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Przegląd polityczny.
Lwów 21 marca.

R osyjski Goniec Rządowy ogłosił następu­
jące zawiadomienie, ogrom nie ważne dla spraw 
azyatyok ic łi:

„Od pewnego ozasu zaozęły z Sóulu (sto­
licy koreańskiej) nadchodzić wiadomości o j a ­
kimś politycznym  ruchu wśród sfer rządowych, 
a także pomiędzy ludnością. M iędzy tam te j­
szymi m ężami stanu  utworzyło się s tronn i­
ctwo, wrogie wszelkim cudzoziemskim w pły­
wom ; oświadcza ono, że K orea je s t zupełnie 
Uzdolniona do samodzielności i przeto jej rząd 
nie potrzebuje żadnej zagranicznej pomocy 
przy prow adzeniu spraw  państwow ych. Takie 
Usposobienie ogrom nie u trudniło  działalność 
rosyjskich wojskowych instruktorów  i radzoów 
finansowych, posłanych do K orei na usilne 
prośby tutejszego cesarza Li. P rzy  prawidło- 
Wem i sum iennem  spełnianiu swyoh obowiąz­
ków natrafiali oni na  uciążliwe trudności. Taki 
stan rzeczy n ie  odpowiada dobrym  zamiarom 
Rosy i, a zatem  nasz dyplom atyczny przedsta­
wiciel w SOulu otrzym ał najw yższy rozkaz za­
pytać cesarza L i i jego m inistrów , ozy oni 
Uznają jeszcze za niezbędne korzystać z naszej I 
(rosyjskiej) pomooy w strzeżeniu oesarsk iego ' 
pałaou, w organizow aniu arm ii i w zarządzie 
finansowym ? Na to zapytanie odrzekł rząd 
koreański, że czując głęboką wdzięczność za 
pomoo, okazaną przez J .  C. M. cesarza M iko­
łaja, musi jednocześnie wyrazić przekonanie, że 
teraz K orea może się już obejść bez obcej po­
mocy w sprawach, politycznych i finansowych. 
Cesarz L i oznajm ił przytem , ża będzie prosił 
cesarza M ikołaja o przyjęcie osobnego dzięk­
czynnego poselstwa, k tóre uda się niebawem 
do Petersburga. W  skutek tego rząd  rosyjski 
polecił swem u dyplom atycznem u przedstaw i­
cielowi w Korei oświadczyć tam tejszem u rz ą ­
dowi, że skoro cesarz L i i jego m inistrow ie już 
Uie potrzebują żadnej oboej pomooy i czują się 
Ua siłaoh niezawiśle rządzić państwem , to Ro- 
sya odwołuje swoich doradzców finansowych, 
oraz swym wojskowym nakazuje opuścić arm ię 
koreańską, ale w obeo jeszcze niezupełnie w y­
jaśnionego stanu rzeczy poleoa im pozostać 
w Sóulu i być do dyspozycji dyplom atycznego 
przedstawiciela Rosyi. — Po takiem  rozporzą­
dzeniu, rząd rosyjski, nieskrępow any już żadną 
odpow iedzialnością, k tóra w ynikała dotąd z u- 
dzialu w zarządzie finansowym i wojskowym, 
pow strzym a się cd wszelkiego czynnego w pły­
wu na spraw y koreańskie, m ając nadzieję, że 
to młode państwo, skorzystaw szy z poparcia 
rosyjskiego, rzeczywiście stało się zdolneaa do 
zachowania samodzielności i porządku. G dyby 
ta nadzieja się nie ziściła, rząd rosyjski nie 
Zaniedba przedsięwziąć środków ku  zabezpie­
czeniu interesów i praw  Rosyi, jako m ocarstwa 
sąsiadującego z K oreą11.

A zatem  R o s ja  uwolniła K oreę od swej 
opieki, rzucając ostrzeżenie, że n ik t inny  nie 
Ula praw a sięgnąć po stanowisko, opuszczone 
przez nią. K orea staje się w ięc nareszcie nie- 
podległem państwem, oo było koniecznem dla 
zażegnania wojny rosyjsko-japońskiej, wielce 
prawdopodobnej po zaborze przez R osyą wyspy

~I)
BRONISŁAW KOSKOWSKI.

O h y g i e n i e  k u c h n i
I fałszowaniu artykułów spożywczych.

(Ciąg dalszy).
To, cośmy powiedzieli poprzednio, p rzed­

stawia jasno, jak  szkodliwem je s t łączenie w 
jednej izbie sypialni z kuohnią. Sypianie służą­
cej w kuchni powinno być stanowczo usunięte, 
Ponieważ jednak  na razie w w ielu w ypadkach 
Jest to niemożliwe, przeto nie zaniedbując cią­
głego w pływ ania na opinię ogółu, przez oo k ie ­
dyś może inaczej będą domy budowane — n a ­
jeżałoby zam iast zwykłego łóżka używ ać t. z 
Szlabany, na  dzień zam ykane, aby kurz z po­
b ie li  nie zanieczyszczał pokarmów. K uchnia 
°o rano pow inna być znakomicie przew ietrza­
j ą  i pod żadnym  pozorem nie m ogą w niej po­
w staw ać na  noc pokarm y. Zaopatrzenie kuchni 
^o d p o w ied n io  urządzony zlew i dopływ  świe- 
*®j przefiltrowanej wody je s t kw estyą pierwszej 
^ agi, bez tego urządzenia kuohnia nie powin- 

naw et istnieć. K uohnia przedewszystkiem  
Ś w in n a  być dostatecznie obszerna i w idna w 
Wpełnośei, podłogę posiadać dla wilgoci nie- 
htzenikliwą, śoiany na wysokość 6 stóp w ym a­
c a n e  olejno i tak  w inna być z resztą pokoi 
°kalu połączona, aby ani para z gotowania, 

inne gazy z niej się nie przedostaw ały do 
f°kojów  i aby przy potrzebie częstej komuni- 
j_Wyi kuchni z samem m ieszkaniem  n ik t nie 

narażony na przeciągi.
. M ając na w zg ędzie w arunki bygieniozne, 
u s ie d z ia łb y m , że dziś powszechnie używ ane 
. W>Uy kuchenne, tak  zwane angielskie, już są 

z®starzałe, boć przecie z punk tu  w idzenia hy- 
1̂hioznego nie m ożem y pochwalać tego, że 
karm y nasze przyrządzam y w przestrzeniach 

^ d e m  przepełnionych, że brudzim y się wciąż

D .er. oraz P o rt A rtu ra  i Talienw anu. Japonia, 
oddzielona od lądu az ja tyck iego  wąskim  k a ­
nałem  morskim, musi dla w łasnego bezpieczeń­
stw a dbać o niepodległość Korei, k tó ra pow in­
na być przegródką m iędzy Japonią a Chinami, 
oraz m iędzy Japonią a Rosyą. W  tym  celu 
Japon ia  wypowiedziała wojnę Chinom 1 sier­
pnia 1894 r., a 17 kw ietn ia 1895 trak ta tem  
pokojowym w Simonoseki zdobyła tę niepodle­
głość. Jed n ak  ryahło potem, mianowicie w lu ­
tym  r. z. Rosya, skorzystawszy z rswoluoyi 
w  Sóulu, w ysadziła swych żołnierzy w Che- 
mnlpo, zajęła sto licę, trzym ała praw ie rok ko­
reańskiego króla w swem poselstwie pod strażą 
i choć potem  pozwoliła mu tytułow ać się ce­
sarzem, jednak  ooraz bardziej b ra ła  kraj w swe 
posiadanie. Japon ia  spoglądała n a  to z rosną- 
cem rozdrażnieniem , a k iedy Ronya zabrała 
wyspę Deer, leżącą na połowie m orskiej drogi 
z K orei do Japonii i k iedy otrzym ała jako 
dzierżawę P ort A rtu r i Talienw an, Japonia 
m usiała zdecydować się na wystąpienie. Je j 
wojnę z R osyą zaczęto uważać za rzecz n ie­
uniknioną. A le dla R osyi jest ona jeszcze n ie­
bezpieczna, ponieważ kolej syberyjska ni© jest 
gotowa, a więc dowóz wojsk może się odbywać 
ty lko oceanami, w około całej Azyi. Otóż dla 
odsunięcia tej w ojny na la t kilka, ożyli dla 
uspokojenia Japonii, R osya wyoofała s;<j z K o­
rei i uznała jej niepodległość i samodzielność. 
W szy*tko teraz zależy od Korei. Jeżeli ona 
coryoklej zorganizuje się i okrzepnie, to i po 
zbudow aniu kolei syberyjskiej z je j m andżur- 
skiem i odnogami będzie m ogła pozostać pań ­
stwem  niepodległem, dzielącem posiadłości ro ­
syjskie od wód japoń*kioh, a w tedy i do woj­
n y  rosyjsko-japońskiej n ie przyjdzie.

N adzw yczajna ulewa przeszkodziła demon- 
straoyom, które m iały się odbyć w M edyolanie 
w dzień' pogrzebu C avalotti’ego. Strum ienie 
dżdżu zatrzym ały  w domu najliartow niejszych 
na k a ta r sooyalistów i radykałów . A le i ich 
stronnicy  w parlam encie postarali się o to, aby 
się jeszoza nadarzy ła sposobność do urządzenia 
niejednej dem onstracji, m ianowicie przeparli 
uchwałę, że przeciw nik C avalotti’ego w .poje­
dynku p. Macolo i sekundanci jego D onaii, P u  • 
sinato i Tassi — wszyscy deputow ani — m ają 
być w ydani w ręce prokuratora. Będzie tedy 
proces, a więo i sposobność do dem onstrowania.

Przeciw  pojedynkom powiedziano już  b a r­
dzo dużo i zupełnie słusznie. Kościół je potę­
pia bezw arunkow o; żadne prawodawstwo nie 
toleruje ich całkowicie, a n iektóre sądzą 
surowo; ogół nigdzie nie uznaje ich za dobry 
sposób załatw iania spraw  honorowyoh; w osta­
tn ich  czasach rozw inęła się naw et silna propa­
ganda przeciw pojedynkom ; a jednak  są one 
bardzo częste i ooraz częstsze; do nieh ucie­
kają się naw et ich prz6ciwnioy. J e s t  to proste 
następstw o ogólnego obniżenia się przyzw oito­
ści i dobrego wychowania przy równoozesnym 
rozwoju nam iętności politycznyoh i społeoznych. 
Coraz mniej bliźnich, coraz więoej wrogów n a­
wet w jednym  narodzie. Sądy są najczęściej 
bezsilne, a  zresztą i one zwolna tracą bezstron­
ność; powaga opinii publicznej stała się tak  
niepoważną, pcdiegającą w pływowi krzykaczy, 
że n igdy  tak  ozęsto jak  dziś nie powtarzano 
tonem  aksyom atu aforyzm u Goncourta, że „czło­
wiek, m ający m oralną wartość, posiada ją  ty l­
ko dopóty, dopóki bez najm niejszej ohwieinośoi 
trw a w instynktow nej pogardzie dla opinii pu ­
blicznej. “ R ozstraja się ład społeczny; pięść, 
oszczerstwo i brutalność zdobyw ają coraz w ię­
cej praw  na giełdzie życia, więo rzeozywiśoie 
pojedynek staje się nieraz jedynym  środkiem 
obronuym . Jak o  przykład, przypom nijm y za­
chowanie się w sejmie pruskim  landrata  G erli­
cha: z try b u n y  parlam entarnej, więo niejako

głośno na cały  świat, nazw ał on Polaków  na 
rodem zdrajców  i in trygantów . "Według p ra w a : 
jes t on nieodpowiedzialny; przewodniczący nie 
wezwał go do porządku; gdyby  ktoś zażądał 
w ydaaia go prokuratorow i, n ie przystałaby na 
to hakatystyczna większość; a przecie to, co on 
powiedział, przyrosłoby do narodu, gdyby ni® 
było napow rót wtłoczone w gardło Gerlioha. 
Czy można tady  powiedzieć, że źle uozynił sę­
dziwy prezes K oła polskiego, a więo niejako 
przedstawiciel narodu naszego w sejmie p ru ­
skim, źa wyzwaniom G erlicha na  rękę zmusił 
go do odwołania oszczerstwa? Pokazuje się z 
tego, że czasami do pojedynku zmusza położe­
nie bez wyjśoia.

W  tekiem  przymusowem położeniu znalazł 
się hr. Ferruccio Maoola, 37-mio le tn i red ak ­
to r Gazzetta di Venczia i deputow any, k tó ry  w 
ciągu trzech la t m iał 18 pojedynków z sooya- 
listam i i radykałam i. P rzsd k ilku  la ty  zasłynął 
on opisem położenia W łoohów w A m eryce p o ­
łudniowej i północnej, potem jako  korespondent 
'limesu b rał udział w  wojnie włosko-abisyńskiej 
i w bitw ie p d A bba-K arim a odznaczył się ta ­
kiem  męstwem, że sta ł się osobistością bardzo 
popularną. R odzinna jego miejsoowośó Castal- 
iranco-Y eneto w ybrała  go deputow anym  i wów­
czas on w ystąp ił jako jask raw y  radykalista , 
k tó ry  bardzo prędko zdobył w swym obozie 
ogrom ny wpływ, bo w istooie jes t śmiały, po­
mysłowy, wym owny i posiada ta len t organiza­
cyjny. W Genui założył dziennik /Secoło XIX,  
k tó ry  bardzo prędko sta ł się w pływowym  o r­
ganem. Cavallotti nazyw ał się jego serdecznym  
przyjacielem , inn i radykaliści m ieli go za boż­
ka, a  sooyaliśoi przysięgali na jego imię. Ale 
przyszły sm utne dla W łooh czasy: zaczęły się 
bun ty  robotnicze i skrytobójstw a popełniano 
przez anarchistów , aż wreszcie w 1895 p arla ­
m ent udzielił Crispiemu pełnom ocnictwa, n ie ­
m al równe dyktatorskiej władzy. C avallotti roz­
począł z Critspim wściekłą wojnę, a Macolo 
złożył m audat, sprzedał swój genueński dzien- 

II nik  i rzucił się studyowaó przyczyny rewolu- 
oyjnego ruchu. Po roku kupił Gazzetta di Ve- 
nezia i w ystąpił w niej jako konserw atysta 
Znowu w ybrany do parlam entu, by ł w nim  
dzikim, niem niej jed n ak  taki wpływ poda dał i 
z tak ą  znajomością mówił o stosunkach krajo- 
wyoh, że go już parę razy  wym ieniano jako 
przyszłego m inistra s iraw  w ew nętrznych. Ale 
daw ni jego koledzy -radykaliści i loh lewe 
skrzydło, socjaliści, napastow ali go ustaw icznie 
i tern bezwzględniej, czem bardziej rosło jego 
znaczenie. Ośmnaście razy  w ciągu trzech la t 
wyzwali go na pojedynek. Dwa tygodnie tem u 
socyalista Bissolati, redaktor rew -lucyjnej g a ­
zety Aranti, ‘odciął mu w p > jad j u k u  kaw ałek 
nosa i w tedy w szystkie socyalistyozne i ra d y ­
kalno dzienniki w yraziły  ubolewanie, że się to 
spotkanie nie skończyło śnńercią znienaw idzo­
nego przez nich człowieka. Macola napisał o 
tem  hum orystyczny fejleton, za co Cavallotti 
zw ym yślał go w PanfuUL Wówczas w Gazetta 
d i Yenezia pojawiła się no tatka o nieprzyzw oi­
tych  form ach polemiki. C avallotti posłał sekun­
dantów  Maooli, ale oni się przekonali, że owej 
n o ta tk i nie pisał Macola i naw et o niej nie 
w iedział, więe oświadczyli, że nie m a powodu 
do pojedynku. Jednak  Oavallotti wciąż a tak o ­
w ał Macolę w różnych dziennikach, z poozątku 
w  częśu  redakcyjnej, potem w inserataoh, po­
nieważ rrdakcy© już m e chciały przyjm ować 
zanadto g *ałtow nych wycieczek Carailottie-go. 
W  końcu grono wpływowych osób zapropono­
wało obu tym  panom sąd polubowny. Macola 
natychm iast się zgodził, C avallotti zaś ośw iad­
czył, że będzie dupćty sm sgał „tego tchórza11, 
aż go zniewoli do pojedynku.

Stało się tedy jak ohciał; przy drugiem  
‘ złożeniu szpad, Oavallotti sam się n a tk n ął na

ostrze, k tó re przecięło m u tętn icę na szyi, i w 
parę chw il potem  skonał. R adykalne dzienniki 
doniosły, że Macola zaraz potem dał bankiet 
ale zaprzeczyła tem u przyjaciółka zmarłego, w 
której w illi odbył się pojedynek Ogłosiła ona, 
że Macola tak by ł przybity , tak  osłabł, że do ­
piero na  d rug i dzień lekarz pozwolił wywieźć 
go z je j domu.

A is skoro w pojedynku m iał zginąć kon­
serwatysta, zg inął zaś radykał, więo je s t wszel­
ki powód do wołania o pomstę Skrajni um ieją 
swoich bronić, choćby z pominięciem słuszno­
ści, a parlam ent dla świętego spokoju um ył rę 
ce. G dyby C avallotti zab ł Macolę, n ik tby  nie 
nazwa! go mordercą. T ak w wielkich i m ałych 
w ypadkach wszyscy coraz bardziej wpadam y 
w radykalno socyaliityozną niewolę — zawsze 
dla świętego spokoju.

Gdzie prawda?
Piszą nam  z "Wiednia, 19 m arca :
Na wczorajszem waln.em zebraniu klubu 

młodoczeskiego w Pradze, wobao licznych po­
słów, radzców m iejskich i t. d. dr. H erold w y­
głosił mowę o teraźniejszej sy tu ac ji. W edług 
spraw ozdania Bohem v , w toku  swych wywo­
dów p H erold ośw iadczy ł:

„Że dr. K aizl złożył z siebie ofiarę i 
p rzy ją ł tekę m iu is tra , to  trzeba sobie 
tłómaozyó z tego egoistycznego stanow i­
ska, że należało grom y hr. T huaa odw ró­
cić od Czechów na ruch niem iecko-naro- 
dowy; je s t to owe stanowisko, które 
Polacy określają s ło w am i: Nie honorowo, 
ale zdrow o“.
K tokolw iek zna genezę tego rzekomego 

„przysłow ia polskiego“, k tóre w rozpraw ach 
nad  ustawą o nafoi© przed 12 la ty  najniesłu- 
szniej poseł Potoczek zastosował do uohwały 
K oła polskiego, ten  w powyższych słowach 
p. H erolda łatwo d o p a tru j się jeżeli nie w yra­
źnej złośliwości, to co najm nief n ’eprzyzwoitej 
lekkomyślności tak  wobec Polaków wogólo, j a ­
ko też względem dr. K aizla, którem u mó wca 
w yraźuie podsuwa czyn „egoistyczny*, „nie 
honorowy, ale zdrow y1*.

Sorawozdanie Narodnich Listów , k tóre dziś 
ogłaszają tylko „pewne częśoi1* mowy p. H e­
rolda, nie zaw iera powyżej przytoczonych słów. 
M ożnaby więo przypuszczać, że Bohemia zm y­
śliła to zdanie, aby  p. H erolda skom prom ito­
wać tak  wobec Polaków, jak  wobec kolegi 
Kaizla. Ponieważ jednak Bohemia je s t dzienni­
kiem  poważnym i uczciwym, k tó ry  się nie do­
puszcza podobnyoh fałszerstw , spraw a w ym aga 
dokładniejszego wyświetlenia. Stać się to może 
najłatw iej, jeżeli p Hwolcl z tżąda od Bohemii 
sprostowania. W tedy pokaże s ię , czy obecny 
na zebraniu sprawozdaw ca Bohemii wyssał 
sobie ooś z palca, ozy też może udowodnić swą 
relacyę za pomocą świadków.

D la nas jest rzeczą mniejszej w agi, ozy 
tak ie  słowa, ja k  wyżej przytoczone zdanie 
p. Herolda, zjaw ią się w spraw ozdaniu Naro­
dnich Listów, ozy  n ie ; natom iast w ażną jest 
rz e c z ą , czy p Herold zawsze jeszoze wobeo 
posłów polskich występuie jako gorliw y przy­
jaciel, al9 w gronie swoich kolegów młodooze- 
skich w yraża się o Polakach i rzekom ych n a ­
szych politycznych zasaJaoh niehonorow rgo 
egoizmu z uszczypliwem lekceważeniem? Także 
sojusze parlam entarne w ym agają ssczerośoi i 
praw dy.

Domagać się jej jesteśm y upow ażnieni tem 
więoej, że ta  fa ta lna zagada dyplom atyczna T a l­
leyranda (en m iniaturę!) często odsłania się 
w tak tyce niektórych przywódzców młodocze- 
skich. I  tak  niedawno tem u w spraw ie znane­
go artyku łu  Narodnich Listów o potrzebie uzn a­
n ia języka rosyjskiego jako wspólnego języka

m ateryałem  opałowym, przynoszonym  do kuchni, i 
że popiołem po spaleniu pozostałym  zanieczy­
szczamy nasze m ieszkanie, że żony nasze pra- ! 
żyć się muszą przy  rozpalonej do czerwoności 
blasze, że w  kuchni podczas gotowania panuje 
gorąco nie do w ytrzym ania, później zaś służba 
narażoną jest na przebyw anie w zb y t niskiej 
stosunkowo tem peraturze. Czyż dziś pod tym  
względem gaz oświetlająoy a może i e lek try ­
czność nie w prow adziłyby nas w nową erę? 
Czyż nie powinno by się przedewszystkiem  z 
kuchni w yrugow ać dotyohozas u nas używ any 
sposób ogrzew ania węglem kam iennym  lub 
drzewem ? Je s t  to proste niedbalstwo, że do­
tychczas n ie postaraliśm y się o ogrzewanie g a ­
zowe. Czyżby to  było zb y t kosztow nem ? C hy­
ba nie. Je s t w K rakow ie dom cały oświetlony 
gazem, w szystkie kuchnie ogrzew ane gazem; w 
domu tym  oświetlenie nie dużego m ieszkanka 
w raz z ogrzewaniem  pieca kuchennego i p rzy ­
najm niej raz na miesiąc łazienki kosztuje 6 złr. 
miesięoznie.

Dziwnem  wydaje się również, że kuohnia 
tak  po maooszemu jest u  nas trak tow aną pod 
względem  przew ietrzania, a  przecież ona jako 
miejsce, gdzie się w ytw arza najwięcej gazów, 
najsilniej w entylow aną być w inna; wszak z 
kuohni rozohodzą się najłatw iej niem iłe zapa­
chy po całym  lokalu.

W yobraźm y sobie tak  idealną kuchnię, w 
której piec Irzedstaw ia łby  się jako  sp rzę t, 
ogrzewanie odbyw ałoby się za pomocą przyci­
śnięcia guziczka lub odkręcenia kranu  i zapa­
lenia zapałką. O grzew anie mogłoby być re g u ­
lowane; W przeciągu k ilku m inu t m oglibyśm y 
otrzym ać tem peraturę bardzo wysoką, przy ja ­
kiej smaży się mięso. N aczynia nie w alały 

i by  się sadzą. Dodać do tego zlew, wodociąg i 
; dostawę do domów produktów  spożywczych, 

w tedy wiele rodzin obejść by się mogło bez 
służącej. Zaginąłby typ  nowożytnego niew olni­

ka, paniom  zaś przybyłby etap pracy. T ak! 
n iejedna z pań porzuciłaby źle opłacane lekoye, i 
szycie lub coś podobnego, ‘ a gotując sama, n ie ' 
trzym ająo służącej, zarobiłaby to samo lub wię 
oej, n ie mów^ąo już o tem  ileby zyskali a a  
t?m  inn i członkowie rodziny. P rzy  dz-eiejszem 
urządzeniu kuchni m arzyć o tem  niepodobna.

Psucie się żywności zależy od sposobów, 
przeohowauia i obecności zepsutych i gnęją- 
cyoh przedmiotów w blizkiem  sąsiedztwie. Na 
psuci® się m&teryałów spoiyw ozyoh a n ieraz 
ich zaraźliwość wpływa jedna nader w ażna 
okoliczność, mianowicie : py ł i naleciałości, w pa­
dające z zew nątrz i pokryw ające ioh powierz- 
ohnię.

Źe zaś produkty najczęściej byw ają prze­
chowywane w brudnyoh i w ilgotnych piw nicach 
lub spiżarniach, nic więc dziwnego, źe zan ie­
czyszczenie ich jes t duże. I  w  piw nicach bowiem 
i w spiżarniach wiele w arunków  sprzyja z a ­
nieczyszczeniu, gdyż są przepełnione pleśnią, 
kurzem  ulicznym  i podwórzowym i bakteryam i 
gnilnem i. P iw nice są urządzone źle, bez wen- 
tylaoyi, bez podłóg, jednocześnie jak «  składy 
niepotrzebny on sprzętów i drobiazgów, kory tarze 
zakurzone, ściany wilgotne, na  n ich często­
kroć krople wody, przesiąkająoe przez w ierzch­
nie w arstw y ziemi podczas deszczu lub naw et 
na  ścianach znaczna wilgoć.

P iw nice powinny mieć wejśoie obszerne, 
w idne, wygodne, korytarzyk dosyć wysoki i 
czysty, drzwi zam ykające się szczelnie, skle­
p ien ia i ściany cementowane i bielone w a­
pnem  podłogę nieprzem akalną chociażby z ce­
gieł. O kna pow innyby być takiej wielkośoi, 
aby  ośw ietlały wejście. Oświetlenie jes t ko ­
nieczne dla ooeniauia, czy się n ie psują przed­
m ioty spożywcze, nadto światło działa zabój­
czo na bakterye chorobotwórcze. W  oknie po­
w inien być lufcik, i k ra ta  żelazna, przy ścia- 
naoh zaś ozyste półki. Sąsiedztwo z inpym i

korytarzam i winno odpowiadać warunkom  hy- 
giany, przeto piwnica, mieszcząca w sobie a r­
ty k u ły  żywności, nie może znajdować się w 
pobliżu składu przedm iotów arom atycznych lub 
wogóle posiadająoycb jak ie  wonie, nie może 
przytykać do dołów ustępowych jak  to się je ­
dnak p rak tyku je w w ielu domach.

Spiżarnia pow inna odpowiadać mniej w ię ­
cej tym  samym w arunkom ; nie pow inna przy­
tykać do ku-hn i, aby się ściana od kuchni nie 
ogrzewała, gdyż ciepłota w spiżarni może 
wprawdzie być niższą niż 0 '\ ale w żadnym  
razie nie powinna przekraczać 8 ° O.

Oprócz półek w inna się znajdować sk rzy ­
n ia zam ykana, w której m ają być przechow y­
wane rzeczy łatw o ulegające zanieczyszczeniu, 
jako  to :  masło, ser, mleko, cukier, m ąka, ka­
sza. Pozwolę sobie zwróoic uw agę na to, że 
rzeczy tak ie  jak  mąka lepi ej jest przeohowy- 
wać w woreczkach wstawionych do sk rz y n i, 
gdyż tak  łatw iej jest utrzym ać czystość, niż gdy­
byśm y przechowywali je  w szufladach lub 
skrzynkach, tłuszcze zaś bezwarunkowo należy 
przechowywać w oiemnem miejscu, gdyż św ia­
tło łą zaie z tlenem  pow ietrza spowoduje 
jełczenie tłuszczów. Z ły j - st, przeto zw yczaj 
trzym ania masła na okiiie, jak  się to  często 
zdarza, niby dla ohłodu.

Zatrzym awszy się nieco nad  składam i ży­
wności, powrócimy do kuchni, aby przejrzeć 
j&kiemi być powinny sprzęty kuchenne.

N iektóre kucharki u trzym ują  naczynia 
kuchenne w większej czystości, n iż same siebie. 
N ie możemy tu  zajm ować się szczegółowym 
opisem naczyń, jednej rzeczy tylko pominąć 
nie możemy, a m ianowicie, że wszelkie upię­
kszenia, rzeźby i t. p. n a  naczyn;aoh, przyczy­
niają się tylko do ieh zanieczyszczenia. Dla 
tego używać należy ty lko  zupełnie gładkich 
naczyń. W ideloe o w ielu końoaoh są niedo-

w szystkich Słowian, dr. K ram arz w rozmowie 
z korespondentem  Czasu ośw iadczył:

„Nie pojmuję, ja k  m ożna przywiązywać 
tak  wielką w agę do artyku łu , k tó ry  nie jest 
wyrazem  żadnego stronnictw a, an i naw et w y­
razem  opinii całej red ak c ji. Jeden  z redakto­
rów Nar. Listów w ypowiedział mimochodem (!) 
swoje zdanie —- ot i cała sprawa. Pojm uję ja  
dobrze drażliwośó n a  tym  punkoie opinii p u ­
blicznej w  Polsce, ale sprawiedliwość każe prze­
cież odróżnić opinię polityczną stronnictw a od 
luźnego arty k u łu  dziennika, chociażby tak, jak  
Nar. Listy poczytnego.“ (nr. 50 Czasu).

Podobne dyplom atyczna zaprzeczenia za­
spokoić mogą tylko bardzo łatw ow iernych i nie 
ODeznanych woale z rzeczyw istym i stosunkam i 
w Czechach. K to  im  się przypatrzył trochę do­
kładniej, wie doskonale, że to  nie b y ł b y n a j­
m niej luźny  pomysł, rzucony mimochodem, ale 
objaw stałego system u wymienionego dzienni­
ka, k tó ry  nietylko jes t „poczytny,1* ale stw o­
rzy ł dzisiejsze stronnictw o młodoozeskie. Jakoż 
Nar. L isty  w długiej odpowiedzi na  odnośne 
uw agi Przeglądu woale nie cofnęły swego pro­
jektu, lecz jedynie łaskaw ie zaznaczyły, źe nie 
dom agają się, aby Polacy „zaraz1* uznali język  
rosyjski jako  wszeohsłowiańsk-i.

Co jednak  najc iekaw sza, t o , że tenże dr. 
K ram arz przed k ilku  la ty  powróciwszy z w y­
cieczki do Rosyi, ogłosił w  Ateneum tw e w ra­
żenia, np. w tym  kierunku, że rządy  H urk i w 
"Warszawie zasługują na wszelką pochwałę, a 
jedynie „ in tryga polska1* m iota oszczerstwa na 
tego wzorowego nam iestnika. Śp. Je lin ek  po­
lemizował przeciwko tym  wynurzeniom  p. K ra ­
marza.

Nie dość na  tem, po śmieroi A leksandra 
I I I  go, nie zadaw alając się znaną mówką, w y­
głoszoną w im ieniu parlam entu  przez m arszał­
ka Ghlutneckyego, dr. K ram arz w tow arzystw ie 
prezesa klubu młodoczoskiego, dra Engla, udał 
się do ówczesnego am basadora rosyjskiego w 
W iedniu, ks. Łobanowa. aby  mu w yrazić n a j­
żywszą młodoczeską kondolencyę. W edług  re- 
iacyi Narodnich Listów  (num er z 8 listopada 
r. 1894) obaj posłowie młodoczesoy rozm aw iali 
po rosyjsku z ks. Łobanow em , k tó ry  w ypow ie­
dział zdziwienie i radość, że ci panow ie tak  
doskonale w ładają językiem  rosyjskim . N a to 
pp. Eng-1 i K ram arz odpowiedzieli, że byłoby 
rzeczą pożądaną, aby w A ustry i uczono się 
języka rosyjskiego. Z czogo w ynika, że niby- 
to  luźny pom ysł pew nego redak to ra Narodnich 
Listów nie m ógł wcale tak  bardzo zadziwić p. 
Kram arza, jak b y  to naiw ni m ogli wnosić z 
jego odpowiedzi na zapytanie korespondenta 
Czasu Podnosić w Pradze, albo w rozmowie 
z ks. Ł ibanow em  konieczność rozpow szechnia­
nia w A ustry i znajomości rosyjskiego języka, 
a grzecznem i słów kam i zbyw ać to jako n ie­
w inny ża rt dziennikarski wobec posłów lub do­
brodusznych korespondentów polskich, to  jes t 
polityka czy tak ty k a  a double fond, nie s tano­
wiąca nigdy  podstaw y trw ałych  i szozerych 
sojuszów.

Ponieważ tras faciunt Collegium , w arto  
jeszcze wspomnieć o pośle H orzycy. W  m aju 
roku 1897 we Lw owie urządzono ucztę na 
cześć żony tego posła, k tóra wówczas wy*tę- 
psw ała w  teatrze skarbkowskim . Na tej uczcie 
p. H orzyca w ygłosił mówkę, która, jak się 
zdaje, w yw ołała w ielki zapał i z której n ie ­
którzy  nasi sprawozdaw cy dosłuohali się s ta ­
nowczego rozbratu  z daw ną russofilską p o lity ­
ką młodoozeską. Tym czasem  8-go czerwoa 
r. 1897 p. H orzyca w Narodnich Listach ogło­
si i sp ro s to w an i ozy dekiaraoyę, oeletn oczy­
szczenia się przed publioznośoią czeską z ta k ie ­
go... zarzutu.

Z czego w y n ik a , że w dyp lom acji pe­
w ni posłowie młodoozesoy ozynią zadziwiająoe 
p o stęp y !

godne dla tejże samej p rzyczyny; widelee o 
dwóch końcach by łyby  najwłaściwsze.

Coraz liczniejsze spostrzeżenia dowodzą, 
że na  polewę naozyń należy zw racać bacz ą 
uwagę ponieważ ozęsto zaw iera ona znaczną 
ilość o ło w iu ; zresztą Boslanuer i U nger do­
wiedli, że cyna również je s t jadow itą Podług 
badań tych  chemików okazuje się, że w szyst­
kie m ieszaniny używ ane do polewy naozyń g li­
n ianych zaw ierają do (>3J/e soli ołowianych. Ca­
łym  szeregiem doświadczeń dowiedziono, że 
sole ołowiane przechodzą do wielu pokarmów 
szczególnie kw aśnych jak  np mleko zsiadłe, 
nałode piwo, m arynaty, rozozyn soli kuchennej.

Pokarm , k tó ry  jak iś  czas znajdow ał się 
w tak ich  polewanych naczyniach może spowo­
dować ostre lub przew lekłe zatrucie ołowiem. 
W  obec tego we F rau cy i używ anie polewy 
zawierającą ołów zostało zakazane W  celu 
zm niejszenia szkodliwośoi naczyń zaleoa się 
następująoej sposoby: 1) Sposób A rnould’a):
przed użyciem  gotuje się w naozyniu wodny 
rozezyn soli kuchennej z dodatkiem  ootu, 2) 
nowe naczynie naoiera się zaczynem  kwasu 
natura lnego — w staw ia do ciepłego pieca na 
noc, poezem oblewa się gorącą wodą. Dr. All- 
den przytacza dwa w ypadki ciężkiego otrucia 
ołowiem w skutek picia porzeczkowego i w i­
śniowego w ina domowej fabrykacyi przyczem 
użyte były  naczynia gliniane z ołowianą po­
lewą. A naliza w ykry ła l*/3 m iligrm . siarkam i 
ołowianego w 20 litrach  wina. Ołów przeszedł 
do w ina z polewyT prawdopodobnie pod w pły­
wem rozpuszczających własuości rozm aitych 
kwasów owocowyoh. W  celu zapobiegania po- 
dobnyn: wypadkom  pow inąłby garnozarze na 
w ew nętrznej stronie naozyń rytow ać napis, 
ostrzegający przed użyciem  danego naozynia 
do kw aśnyoh p ł y n ó w .

łOiąs dabray awrtąpi).
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(y) T ak  duuznej atm osfery pełityeEnej, jak  
ta. kt 'ra  w tej chw ili tu panuje, dawno W ie­
deń nie pam ięta. G dj by kto  saty rę n a  parla­
m entaryzm  w ogólności chcral pisaó, tsm uby  
te  d n i bogatego a charakterystycznego dostar­
czyły uiateryału. W iększość n iechętnie w raca 
do greckiego pałacu na F ranzeusringu , k tó ry  
opozycya w najpospolitszą karczm ę zam ieniła 
1, co najgorzej, znów zanreL ić gotowa. Opozy­
cya zaś w raca ze strachem , czy ją. skrajne ży­
w ioły znów  pociągną, a -wiadomo ja k  Się one 
potulnie ciągnąć daje, i zniew olą do nowych 
orgij, do nowego upajania się ya~yn panger- 
m ańskim  spirytusem , k tó ry  W o lf i S ićaerer 
w zięli w arendę, a  po użyć. u  którego sław etna 
ku ltu ra lna  „ Mehxwettthigkesit" niem iecka tak  
znam ienne przyb iera eeeby. Po  jednej zaś, jak  i 
po drugi ej stronie, a już i w  całej p rzypatru ją­
cej się publicznośoi panuje brak zaufania i w ia­
ry- ozy w państw ie, w którem  pogwałcono za­
sadę większości, a  w ięc pierwszą i kardynała ą 
zasadę parlam entarną, czy webeo rozbestwionej 
m niejszości, k tó ra  noże w yciągała, kałam araam'. 
ciskała n a  prezydenta, kocią m uzyką głuszyła 
słowa mówców i wszelki opór przeciw  takim  
gw ałtom  ogłaszała za bezprawie, w  ogóle mo- 
źliw em  .jest jeszcze jak o  tako  norm alne 
funkcjonow anie centralnego parłam  -ntu.

W iększość, ja k  by ła  pełną m ^ ry , go­
dności i powagi pod kenieo pam.iętnej ubiegł sj 
sesyi, tak  teraz daje wszelkie możliwe dowody 
zgodności, n ie  zaniedbując niezego, co do p rzy­
w rócenia spokoju przyczynić się może. U stą­
pienie prezydentów  Abr&hamowloza i K ram a­
rza z zajm owanych miajsc jest w ym ow nym  do- 
wedem, jak  daleko posuniętym  je s t to uesueie 
poświęcenia Czy wobeo tego słnsznem  być 
może, aby  właśnie n 'e  k to  inny , tylko zasłu­
żony zkądinąd z pew nośeią d rug i w iceprezy­
dent z daw nej sesyi dr. Fuohs, prezydentem  
obrany został, to  py tan ie. Z ustąpieniem  dwóeh 
prezydentów  słow iańskich so lidarire  ustąpię 
b y ł neże pow inien i ten  trzeci członek da­
w nego prezydyum  narodowości n iem ieck ie j, 
ażeby poświęcenie nie było jednostronne i wsku­
tek  tego nieco kap;tulaoyjns. W  ten  sposób, 
•hoć w ybór dr. Fuehsa zdaje się być pewny, 
rozum ują podobno Czesi- Co do w yboru wiee- 
prezydsntów , stanow cza deoyzya dotąd nie za­
padła. Mmejszość jed n ak  przyjęła ofiarowane 
jej przez większość jedno m iejsce w prezydy­
um, choć, jak s ły eh ać , r i e  ja k  pierw otnie m nie­
mano dla jednego z członków w iernokonsty- 
tu jy jn e j ^większej własności, ty lko dla członka 
narodowej p a rty i n iem ieek iij Jak o  kandydata 
tego stronnictw a w ym ieniają dr. Hochenbur- 
gera. J a k  wiadomo, należał on pod kon ie t u- 
biegłej sesyi do hałaśliw szyoh żywiołów ob­
s tru k c ji.

Ń a razie panuje niezaprzeezenie w kołach 
opozycyi, z w y ią tk ien  oczywiście g rupy  Scho- 
nerera . pew ne uspokojenie i okęć niepona- 
w iania sk an d a^ w  o b sk u k iy ju y eh , „póki ją  
rząd lub większość do tego n ie zmusi*. Tnn 
tekst, którym  dzienniki opozycyjne ową zgo­
dni niszą tendencyę objaw iają, cierpi n a  wielki 
b rak  stanowezośoi. "Przed s wszy stk  m  brakuje 
wytłóm aozenia, k to  będzie rozstrzygał, kiedy 
do obstrukcyi p o w ró rć  będzie w ypadało. D o­
tąd  rozstrzygali o; t Btn ziaśnie Sobonereria- 
n ie  Czy ta k  będzie i  nadal, przyszłość pokaże. 
Żo ta  najradykal-ie jsza  z g ru p  n i*m iec\ich  już 
się przeciw  innym  stronnictw om  niem ieckim  
est.ro zw racać umie, to  dowiodła na przadwczo- 
rajszem  zgrom adzeniu wy borozam w Zatcu, 
gdzie postanowiła, niedopuśoió do głosu obu 
liberalnych  posłów dr. iSohinkera i U rbana, 
zw ołujących to  zgrom adzenie, i hałasem  a n a ­
stępnie w ybijaniem  okien zadokum entow ała s w 1 
w ierno-obstrukoyjue stanowisko. T a napaść je­
dnej cząstki opozycyi n a  d rogą jest wielce zna­
m ienną Czy i zbaw ienną o tern sądzić trudno, 
bo podobne napaśoi rs.dykałów w in n y c h  stron ­
nictwach. odryw ają od n ich  napadnię tych  i pro­
w adzą ich na  konserw afyw niajsze tory. W  opo­
zycyi niem ieckiej parlam entu  austryaekiego 
dzieje się, a przynajm uraj działo dotąd wręcz 
p rzec iw n e Tam  spo*oby tak ie  terroryzują i na 
Końcu Schonerer i W o lf zwyo.ężają.

P raw ie wszysoy ezłonkowie K oła polskia- 
go p rzyby li ju ż  do i “dni a  i ju tro  odbędzie 
się pierw sze posiedzenie Koła. Do kom isyi p a r­
lam entarnej na opróżniane po m inistrze Jęd rz r- 
jow iczu m iejsce weidzia zapew ne były m inister 
skarbu  B ;liń sk \ Koło, ik  w ogóle i większość 
w  kw esty! iegis F alk»nhayn  o ty le  ty lk e  głos 
zabierać ram -erza, o i] a opozyoya kw estyę tę  
poruszać cedzi*. W  cym razie pp. A braham o- 
wicz i K ram arz  odpowiadać podobno mają. 
Jakąko lw iek  rezpeezynająca się >  poniedziałek 
s e s ja  będzie, to  już  dziś stw ierdzić można, że 
większość sum iennie uczynna do Ostatmoh g ra ­
nic wszystko, aby  spokui i n o rm a ^ e  fu n k c je  
parlam entu  umożliwić. T ak  sarao spełai obo­
w iązek rząd, przedkładając w najbliższych 
dm aoh przedłożeni? ugodowe z W ęgram i Izbie. 
W  rąkaoh mniejszości leżą tedy  losy A ustryi. 
Zobaczymy, czy i ona obowiązek spełnić po- 
trafi.

Sytuacja.
W szystk ie  praw ie stronnictw a parlam en­

ta rn e  odbyły wczoraj n arady  nad  sytuaoya
Na posiedzenie Koła polskiego przybyło 

około 40 członków. Z byłych  m inistrów  przy- 
b y li pp. B ilińsk i i R ittner, z izby  panów  pp. 
Zborow ski i Zoll. O brady zagaił prezez p. Ja- 
woreki i pośw ęei] gc rące wspom nienie panręo i 
zm arłych w ostatnim  czasie posłów pp. Hbro- 
dwskiego i W ysockiego. K oło uohwaliło prze- 
słao telegram y kondolencyjne wdowom po obu 
posłach i złożyć w ienńo  n a  trum nie Ap. W y ­
sockiego. N astępnie przedstawił prezes K ołu 
nowemiano wanego m in istra  dla G a lc y i pana 
Adama Jedrzem wicza. P , Jędrz* jowicz zabraw ­
szy g ło s , podziękow ał przedew szystkiem  za 
okazyw ane mu dotyohczas zaufanie, którego 
wyrazem b y ł dw ukro tny  w ybór jego w icepre­
zesem Kola. „N a tern stanowisku — rzekł p. 
Jędrzeiow iez — stara łem  się w m irrę  s 1 mo­
ich pom igau prezesowi K oła w sp e łń  aniu jego 
trudnych  pełnych odpowiedzią1 noścl obowiąz­
ków. N ie prow adziłem  polityki n a  w łasną rękę, 
gdyż jedynie prezes K oła jes t n a  zew nątrz re ­
prezentantem  jego  polityki. Składa ;no w ręce 
panów  dotychczasow y mój urząd, dziękuję za­
równo p rezesow i, j ik x wszystkim  kolegom  
klubow ym  za dotychczasowe przyrac ie^k ie  sto­
sunki proszę- s y  m nie nadal darzyli swem 
zaufaniem . Y, stąpionie moje do gab ;netu  nie 
mog-o nastąpić po poprztd riem  porozum ieniu 
się z Kołem, w każdym  jednak  razie przyjąłem  
to  stanow isko za przyzwoleniem  prezesa Koła 
i  w  porozum ieniu z nim S anow isto  moje

w  rządzie jes t z góry  w sk azan e: będę szedł ;ą 
drogą, j».ką Koło polskie i k ra j uznają za do­
brą. P ragnę  przedew -zystkiem  jak o  m inister 
sum iennie i gorliw ie w ypełniać swe obowiązki, 
a znając dokładnie stosunki krajow e starać się 
będę ile mi ty lko  sil starczy popierać ekonom icz­
no i k u ltu rn e  potrzeby Galicy i. To też ja k  na j 
chętniej przyjm ować będę wszelkie informa- 
cye w tym  kierunku i badać je  gruntow nie. 
Co się tyczy  intenoyi rządu, zapew nić mogę 
ż« prezesowi gabinetu  n ie są obce stosunki 
C-alioyi i że zawsze jak najżyczliw iej w ysłucha 
on w szystkich życzeń K oła  polskiego, odnoszą­
cych się do Ghlioyi". — Mowę n rn is tra  Ję- 
draejowicza przyjęto rzęsistym i oklaskami.

N astępnie zapytał prezes jaw orsk i, czy 
Koło życzy sobie zaraz przedsięw ziąć wybór 
wieeprezesa i członka kom isyi parlam entarnej 
w m iejsce p. Jędrzejow icza. K oło jednak  uch wa­
liło odroczyć te  w ybory do następnego posie- 
dzen:a.

Po zdaniu  przez prezesa Jaw orskiego 
spraw y z rokow ań z opozycyą oo do w yboru 
prezydyum , w yw iązała się poufna debata nad 
tą  kw estyą. Jednom yślni* powzięto uchwałę, 
iż Koło polskie byłoby za tem , azotjy do p re­
zydyum  w ybrano te  sama osoby, k tóre w o 
s ta tr ie j sesyi p iastow ały te  zaszczytna urzędy, 
gdyby nie to, że pp. A braham ow icz i K ram arz 
z góry  ju t, stanowczo oświadczyli, że ew en­
tualnego w yboru nia przyjm ą. Jednom yślni? 
rów nież uchw alono tym  razem  nie wyznaczać 
żadnego członka Koła jako  kandydata do pre- 
zydyum  — i zgodzono się n a  propozycye k o ­
m isyi parlam entarnej praw icy, aby godność 
prezydenta powierzyć członkowi katolickiej 
p arty i ludowej, drow i F u ch so w i, a jedno 
miejsca wiceprezesa ofiarować stronnictw om  
opozycyjnym.

"Następnie p. P :niński zażądał upow a­
żnienia do ponowienia w niosku o przyznanie 
u lg  należy teściow ych dla spadków w łościań­
skich i przenoszenia własności włośoiańskich.

P. Bihńeki oświadczył, że gdy  był m in i­
strom, opracował już odnośny p ro jek t ustaw y i 
uzyskał dlań sankcyę wstępną. Koło upow ażni­
ło p. P in.ńskiego, aby  w porozum ieniu z p. B i­
lińskim  w ypracow ał odnośny wniosek. N adto 
wniósł p. Pńriński, aby  Koło postawiło w Izbie 
wniosek o wezwanie rządu, "iżby ustaw ę o po­
lepszeniu płac urzędników  i sług państw owy ih, 
tudzież kongruy  duchow ieństw a, przedłożył do 
sankoyi cesa rsk ie j, tak , iżby jak  najrychlej 
m ogła wejść w  życie. Pokrycia na  połączone 
z tam w ydatk i dojtarozye m a wprowadzenia 
podatku od sprzedaży cukru. P  B ilińsk i po­
parł ten  wn osek, a Koło uohwaliło go. Peslów  
Czecza i W ielow ieyskiego upoważniono do po­
staw ienia wniosku o reform ę przepisów w ete- 
rynarsk ieb .

P . B ojow sH  dom sgał się zniżenia ta ry f  
dla przewozu zboża do okolio naw iedzonych 
nieurodzajem , a p- W . Gniewosz jsk  najrychlej­
szego rozpoczęcia projektow any oh już robót 
kolejo vych w okolinach naw iedzonych nieurc - 
dzajem. M inister Jędrzejow ioz przyrzekł po­
pierać te stara,u "a, a zarazem zaw iadom ił, że 
rząd w yasygnow ał dla G alicyi dodatkowo 
lóOćOO zł. na złagodzenie skutków  zeszło­
rocznych klęsk, tak, że ogółem o trzym ała G a­
l ic ja  450.000 zł.

W  końcu udow  iżniono p. Lew ickiego tło 
postaw ienia w Izb ie w niosku o zniesienie 
sterania dziennik?r- kiego, zezwolenie na k o l­
portaż i zn :żenie C9uy soli z 9 na  7 ct. za 
kilogram.

K a t o l i c k i e  s t r o n n i c t w o  l u d o ­
w e  odbyło wczoraj posiedzenie, w którem  
wzięło uc ział 26 ezłonk w. Prezes D ipauli za­
proponował, ażeby żaden z członków klubu nie 
przyjm ow ał godnośo.' prezesa R ady  państw a, 
gdyż istn ie ją  woiąż eszcze te  powody, dla k tó ­
rych w swoim czasie p. E ó e ih o c h  n ie  mógł 
przyjąć tej godnośei. P. Z alliager przyłączył 
się do zdania p. Dipaulego, — atoli wszyscy 
inni członkowie uchw alili prosić p. F u eh sa  o 
przyjęcie urzędu prezesa. W  obeo tago br. D i­
pauli oświ&dezył, że sk łada urząd prezesa klubu 
a  tem  samom także m andat osłonka parlam en­
tarne j kom isyi prawicy. Rów nież p Zalhngor 
oświadczył, że sk łada m undat członka tej ko- 
inisyi.

N iem ieckie stronnictw o p o s t ę p o w e  od­
było wczoraj dwa posiedzenia, na k tórych za­
stanaw iano się nad sy tu a c ją  wytworzoną ona- 
gdajszą uchw ałą niem ieckiego stronnictw a lu ­
dowego, w którem  ono oświadczyło się za n ie ­
przyjęci 4»m ofiarowanego przez większość miej 
soa w prezydyum  i za dalszem prowadzeniem  
obstrukcyi aż do zupełnrgo zniesienia rozpo­
rządzeń językow ych U chw ały nie pow z;ęli p )- 
stępowcy żadnej, prawdopodobnie powezmą ią 
diziś, gdyż przed posiedzeniem izby  zb im ą się 
jeszcze na  naradę.

Członkowie Izby  panów, należący do wier- 
n o k onsty tuc jjne j w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i ,  na 
wczorajszej naradzie pochw alili w stąpienie dr. 
B aernreith sra do gabinetu. N adto uchw alono 
zachować nadal dotychczasowe stosunki z po 
krew nem i partyam i niem ieckiem i, popierać ich 
słuszne dążenie zwłaszoza co do ustawowego 
rozwią sania kw estyi ięzykowej i w szystkiem i 
siłam i skarać się o przyw rócenie norm alnych 
stosunków  parlam entarnych

S o h c n e r e r o w o y  odbyli wozoraj n a ­
radę w  piw iarn i „ to d  ozerwonym ko*ik iem “ i 
postanow ili prowadzić nadal o b stru k c ję  i p o ­
staw ić dziś w niosek c oskarżenie hr. Ba- 
deniego.

Msza papieska.
Z R zym u piszą do Słowa warszaw skiego ; 

W iadom o, ile to tru d u  kosztuje, nim  zw ykły 
śm iertelnik zdobędzie praw o w e jść  a Ho "kaplioy 
8ykstyńskie j na Mszę papieską, i ile w ysiłku 
fizycznego, by  miejsoe tam  sobie wywalczyć. 
D zięki w ielkiej uprzejm ość’ zaonego m onugno- 
ra  M oszczyńskiego, sekretarza kard y n ała  Le- 
dóohow skiego, o trzym aliśm y k a r ty  wejścia, 
z za lecen iem , by przed 8 ą  rano staw ić się 
(uroczystość o 11-ej m iała się rozpocząć), gdyż 
tylko walcząc łokoiam i zdobyć sob e można 
jakie tak ie  miejsoe w sró i obojętnego m eraz, 
ale ciekawego tłum u A nglików , a zwłaszcza 
A m erykanów  „zapommaj&oyoh“, ja k  się mou- 
siumore w yraził ,,o dobrem  w yohow anin“. | 
Jak że  cenneaai i praw dziw em i okazały s :ę te  i 
w skazówki! W ytrw aw szy póitorei godziny  
przy wejśom do W atykanu  u stóp „Scala regia* 
w zw artej masie około stu  orób, w ygnieceni 
n iem iłosiernie przez emanoypow aue A m ery­
kanki, w y boksowani przez Yankesów  o slwy?h 
nm raz włosaoh, — w puszczeni w reszcie zo ita- 
jem y za baryerę. Z aczyna się gonitw a po scho­
dach i — o d z iw o ! nogi zdrętw iałe od tak  i 
długiego w  miejsou stan ia  — niosą nas przez , 
Scala regla szalonem tempem- tak , iż w parę

chw il j j  żeśmy u  drzw i kaplicy  Sykstyńskioj i 
cc żywo obejrzane przezornie w w ig ‘lię m iej­
sca najlepsze zdobyw am y — panie na  prawo, 
panowie po lewej stronie, tuż u  w e jść 'a . pod 
w  ipam ałam i, na  uroczystość zbudow anem i estra 
darni, lub na nich.

Pcn-ewHŻ jeszcze daleko do rozpoczęcia 
cerem onią czas więo rozpatrzyć się i wzrok 
nasyoić widokiem  przepięknego „Sądu osta­
teczne go “ M ichała 4nioia, —  oraz niezrów na- 
nem ' fieskam i sufitu. Gała kaplioa dyw anem  
w ysłana, rozdzielona przez połowę tuż  pod bf-l 
konem, gdzie chór śpiewaków. W  pierwszej 
połowie, po lewej od widza stronie ustaw iono 
na znacznem  podniesGnm  w spaniały tran  pa­
pieski pod baldachim em  tak im  samym, ja k  o ł­
tarz , a przy ścianach dw a szeregi ław  zieloną 
m ateryą okry tych  d la kardynałów  i najw yż ■ 
rzych dostoj aików Kośoioła oraz orszaku Ojca 
Świętego. T7 drugiej połowie zrobiono trzy  
przedziały : pierw szy dla panów  z patryoyatu  
rzym skiego, d rug i j u ż  pc za stałą  wysoką ba­
lustradą) dia ciuła dyplom atycznego po lewej, 
a dla pań rzym skioh i „dyplom atycznych" po 
p ra w e j; wreszoie w  trzeci m dwie wysokie na 
słupkach trybuny d la  zaproszonych pań (na 
górze) i panów  "(na dole).

G w ardya szlachecka w  połyskujących 
kszta łtnych  hełm ach , kutaom ierzy  w pełnym  
uniformie, a zw łaszcza gw ardya srw ajoarska w 
zn a iy c h  ślioznyoh średniowieozayoh ubiorach, 
w pośród całego tego barw nego a  b łysko tliw e­
go tłum u w  niesłychanie malowniczą zlewa ? ą 
całość i p rzy tłum ia czaruj kolor nielicznych 
zresztą fraków  i Hozni*j3żych n iree  kobieoych 
sukien i cerem onialnych kwefów. Przegroda 
dyplomatów, przy której m am  miejsce, za 
pełnia się z początku młodemi attachćs i se­
kretarzam i o różnorodnych barw ach i  haftaob 
un form o w, wreszcie i samymi posłami. Od tu r ­
kusowe aksam itu “go hiszpańskiego, do pąsowe­
go angielskiego, i tu  wszysskie kolory rep re­
zentow ane. gw iazdy i w stęgi, a  wśród nich 
dwie ty lko  najwyższego orderu  Piusa I X  
n a  piersiach posłów n i Jinieoki^go i austryao- 
kiego. Panowie, o iw róceai do try b u n  gó r­
nych, swobodnie gaw ędzą — zwtaszoza młodzi. 
"Wchodzą i  kaw alerowie m altańscy de osta tn ie­
go rzędu „dyplom acyi" w pąsowo-złocistych 
m undurach, lub  czarno-aksam itnych o białym 
krzyżu płaszczach. A pośród tłum u wcbodzą- 
eych uw ijają się sram c slanowie papiescy w 
średniow itozaych strojaoh hiszpańsH oh i w ska­
zują m iejsca przybyw ająoym  lub paniom  rękę 
pod»ją. Z Polaków  E . Jaroszyński i I .  Czosnow- 
ski na  służbie.

Ju ż  i najwyższy dostojnik św ieck i, asy ­
s ten t trenu , książę Golona?, się zjaw ił, i dzie­
k an  Mała dypiom atyornego, poseł austryaoki, 
ze w spaniałego pałacu W eneckiego p o d ąż y ł;
■ rosyjskiego posła nowego, uprzejm ego p, 
Gzary. :owa widzę, ja k  żywą prow adzi rozm o­
wa. W szystkie miejsoa zapełnione. W  tem  w 
oddali zaczynają się rozlegać okrzyki i  ooraz 
rię  zbliżają. To tysiąc? osób w M iku ogro- 
m nyoh salach — przez k tóre Ojeieo św ięty 
przechodzi — na przygo tow aryah  ad hoc e s tra ­
dach, po obu stronach tego p rze jśc ia , od 
ran a  tam  już oczekują chw ili tego przejścia, 
a teraz hucznym i okrzykam i w itają błogo- 
iławiątsego ’m z wysokości swej nsedia ge 
8tatoriau.

Po k ilku  m iautaoh zaczyna w suwać s:ę 
powcli do kaplicy orszs.k dworu papie-ikiego 
Wśród n ‘omilanąDyoli ns, zew nątrz o Krzyków,
W  końcu postępuje d ługi szereg k a rd y n a łó w : 
okrzyk: m ilkną i ukazuje się wysoko tron  pą­
sowy, na  ram ionaoh niesiony, a na  nim , iak 
nadziem skie iście zjawisko, cały w brali ze zło­
tem , o bli,dej pergam inowo, a  uśtni sohniętej 
dobrotliw ie tw arzy  starzec z ręką w białej rę ­
kaw iczce wzniesioną, dla blogos*awienia zgro­
m adzonym  A  wysokie, ogromno waohlarze z 
b iałych  piór s tru s ich , z ty łu  niesione, lekko 
zwolna się posuwają. I  płynie po n sd  g łow a­
mi barw nego tłum u, w nilmgeniu  korzącego 
osoła, postać N am iestnika Chrystusowego, ow ia­
na m aieatatem  jakim ś nadprzyrodzonym  — n ie­
biańskim .

Gdy Papież zasln Ił na  trocie, stanął przy 
nim  książę Colonna, o m arsowatej z sum iastym  
wąsem  postaci i paru  k*rdyna}ów, będących 
na służbie przy  ceremoniale. Rozpoczęła się 
defilada kardynałów  dla ucałow ania ręk i Oioa 
świętego. "Wśród nieb im ponuje wzrostem  i 
p iękną o b iałych  włosach tw arzą kardynał Le- 
doohowsłu. Jen e ra ł zaś K arm elitów , kardynał 
G etti, znany z Kraków*, w yróżnia się jodyną 
r ie  purpurow ą, ale b iałą  suknią.

R ozległ się niezrów nany, cudny ehór śpie­
waków sykstyńskich, niem ilknący już  do koń­
ca cerem onii

Mszę św iętą celebrował Ojciec św ięty z 
tronu, raz tylko zeń jeszcze sobodząo, po niąj 
i po powtó-nem  ucałow aniu ręk i prze- kardy- 
neiów, dłuższą shw ilę m odlił s ię , klęcząc u 
stóp ołtarza — poozem zasiad łtzy  znów na 
„*ea!ia gestatoriauf powolnym  bardzo M okiem 
niesiony, opuszezał kaplice b łogosław iąc, w ite 
ny  zaraz po za n ią en tuzyastyczrem i okrzyka- 
m i : „ Vive le Papę !u

Leon X I I I  m ’mo 88 la t wieku, rzeź wy 
nader w ruchach, sypia i jad a  dostatecznie i 
ma eię w ogólr do“kon*le, pracuio dużo, naw et 
m ówić jak  daw niej, długo i z wiel-
kism ożywieniem. M iałem sposobność stw ier­
dzić to  naocznie dziś, b^dęo znów obecnym 
przyjęoiu deputacyi M eksjkanów  i Szw ajca­
rów  ; około SO osób w  sali konsystorza. Tym  
razem  po oiohej Mszy, k tó rą  Papież przy 
ustaw ionym  w sali o łtarzu  od, raw ił, rozm a­
w iał a  raczej przem aw iał blisko pół godziny 
do kolejno przedstaw ianych m u delegatów. 
K ilka  dni tom u do kolegam i kardynałów , ze ­
b ranych  dla złożenia życzeń, w spaniałą m iał 
mowę , w k tórej parokrotnie p o an o sił, „iż 
widzi zbliżający się try u m f K ościo ła , któ- 
rago jednak nie dożyje". Zgrom adzeni prze 
jęci by li dc g łębi duszy natob nionsmi sło­
wam i św iętego S tarca.

Achilles B  <-eza.

Wiec polski w Berlinie.
Bsrlln, 13 marna 

dniu dziesieMzym odbył się tu  wralH 
wiec polski w  celu uczczenia jubileuszu Ojca 
św. Leona X I I I  i om ówienia kw estyi w ycho­
w ania dzieci polskich na  obczyźnie. Choć wiao 
odbyw ał się w jednej za stosunkowo w iętsgy,,^ 
sal berlińskich, mieszczącej przeszło 15 000 osób, 
mianowicie w w ielkiej sali Buggenha-gana przy 
Moritz placu, to jednak  już przed otwarciem  
sala zapełniła się szczelnie policya, w celu 
zapobieżenia możiiscym w ypadkom  drzw i po’e- 
ciła zam knąć i więoej nikogo nie wpuszczać. 
J a k  słyszałem  od tyoh, którzy później p rzybyli 
i  nie zdołali się dostać na  wioo, co najm niej 
1000 osób odeszło z praw dziw ą przykrością.

A  byli to  praw ic ws.tyscy drobni rzem ieślnicy, 
robotnicy, ich żony i robotnice fabryozne, co 
w łaśnia stanowi nadzw yczaj sym patyozuy i po- 
oieszający objaw.

W ieo dzisiejszy nia b y ł pierw szym  w B e r­
linie, byw ały  już  urządzane w  rozm aityoń oko­
licznościach, ale żaden n ie by ł tak  liczny, żeby 
aż polieya m usiała orouić w stępu do sali. Na- 
t  e t w ielki wi 50 polski, urządzony d. 24 kw ietnia 
1891 r , stosunkowo by ł mniej liezrym ,

N a początku dzisiejszego wiecu, k tó ry  
o godz. 2 po południu otw orzył prezes Tow 
przem ysłowców polskioh p, W ładysław  B erkan  
sło d am i: „N iech będzie pochw alony14, pierw szy 
zabrał głos poseł szam belan k s .  W aw rzyniak, 
k tó ry  w skutek prośby p. B erkana, podartej 
przez zebranych, objął także przewodnictwo. 
Fs, W aw rzyniak  w dłuższem  przem ów ieniu 
skreślił postać Ojca św. L eona X III, w ybitne 
cechy Jego  charak teru  i n iestrudzoną działa l­
ność pomimo podeszłego wi »ku. W spom niawszy 
o incyklice „R erum  nowarmn", podniósł sz. po­
seł dzifiłaluość Ojoa św. pod względem  społecz­
nym , występującego stała w obronie klas p ra ­
cujących. Przemówionio swojo zakończył ks. W 
okrzykiem  na cześć Ojca św .: Niech żyje",
k tó ry  to okrzyk zebrani pow tórzyli trzykrotnie .

N astępnie zabrał głos prezes Tow. prze- 
mysłowi5ÓT7 polskich, p W ładysław  B erkan  — 
w sprawi® wychow ania dzieci polskich na  ob- 
szyźnie JeżeL  dobra wychowanie dzieci wo- 
góle jest jednam  z najdonioślejszych i n a jtru ­
dniejszych zadań, to tem bardziaj w ażne ono 
je s t na obczyźnie. Sobarakteryrow aw szy sto­
sunki, w  jak ich  żyją Polacy w Berlinie, sk re­
ślił p. B. w  w ym ow nych słowacn niebezpie­
czeństwo w ynarodow ienia k tóre n a  Każdym 
kroku zagraża dziatw ie polskiej w Barliuie. 
Om awiając rozm aite sposoby i środki, chro­
niące o ile możnośo' dzieci polskie przed w y­
narodowieniem , p. B. zaznaczył w końcu, że 
ty lko  m atk i Polki mogą zaohować i rozbudzić, 
— miłość k ra ju  i przyw iązanie do języka o j­
czystego.

R ó w n i-i w spraw ie w ychow ania dzieci i 
pod adres em m atek, przem aw iał poseł Głębocki. 
Przem ów ienie posła Głębockiego, pełne g łęb ­
szych myśli a zarazem  wypow iedziane w sło­
w ach p iękny  o t, silne zr»biło na zebranych  
wrażenie, w dalszym ciągu na ten sarn tem at 
przamra d a li: poseł Szozaniecki, prezes Tow 
robotników  polskich p. Grzelachowski, prezes 
Tow. polskiego p. "Właźliński i k ilim  jeszcze 
innych. W iec trw a ł przeszło 3 godziny, a  by łby  
prawdopobnie trw ał i dłużej, al* saia by ła  za­
m ówioną na  inne zebranie. W rażenie n - uoze- 
stn ikach  wieo zrobił wogóle bardzo dodatnie. 
Z tego powodu, że bardzo wiele osób na wiecu 
ni« mogło być dla braku  miejsoa, odbędzie się 
drugi podobny wiec j e l c z e  w końou  bieżącego 
miesiąca, w innej dzielnicy m iasia.

K r o n i k a .
Lwów 21 marce,

Z psRcu namieslnikewskiego. W  sobotę w 
pałacu namiestnikowskim odbyło się przedstawienie 
amatorskie na cele dobroczyune. Cały wielki LwAw 
pospieszył więc do razydencyi namiestnika, korzy­
stając z jednej więcej okazyi do speinitnia huma­
nitarnego uczynku. Lecz w nagrodę za to każdy z 
uczestników tago wieczoru spędził kilka godzin na 
iście artystycznej rozrywce, nacecł owanej w każ­
dym szczególe prawdziwom znawstwem piękna w 
najszlachetniejszej jego szacie. Przedstawienie roz­
poczęło się produkeyami doskonałej kapeli wojsko­
wej 30 pp pod batutą p, Rjlla, a mianowicie-i u- 
werturą z ope-y Verdiego „ćoanna d’Arc“ Dragim 
punktem programu była wesoła jednoaktówka Gawa- 
łowicza „Guzik". Pan: Baronowa grała żonę, pan 
Klimka — męża. Pani Baronowa wywiązała uę ze 
swej roli znakomicie; wielki wdzięk, serdeczne cie­
pło, wykwintne a swobodne ruchy, najzupełniejsze 
zrozumienie roli i wyborne opanowanie jej, przyt®m 
temperament na wskróś artystyczny — to wszystko 
uwydatniło się w najdrobniejszym nawat rysie 
figlarnej żony, eisirająsej w duszę poczciwego męża 
zarzewie zazdrości. Mąż ze swej aiioo trudnej roli, 
która wymiga znowu sięgającej aż do przesady u- 
fności, powolności i prostoty obok wi Blkiaj dyjtynk- 
cyi — miał bardzo dobrego interpretatora w osobie 
p. Klim.ki. Po przedstawieniu, za które oboje ama­
torów uwieńczono serdecznemi brawami, orkiestra 
odegrała prześliczne „Largou Faendla. Następnie 
przy aKompaniamencie fortepianowym p. Poll-ika, 
odśpiewał artysta opery iwowskinj, p, Paszkowski 
bardzo ładnie balladę Lewego „Zegar" i serenode 
Czajkowskiego „Don Juan". Potem pani Ottawa 
odegrała prawdziwie po mistrzowsku Chopina Im- 
promptu II, op 36. Była to gra, zasługująca nie­
zawodnie na miano koncertowej; ełachano jej z o- 
gromnem zadowoleniem, a ogólnie podziwiano wiel­
ką technikę i zasób uczucia w grze tej pianistki 
Obdarzono j% długotrwałymi oklaskami i zmuszono 
do naddatkm, który oczywiście znowu eczarcwał 
słuchaczy. Następnie pojawiła się na estradzie pan­
na Marya Langie Posypały się z audytoryum okla­
ski powitalne, następnie popłynęły tony fortepianu, 
(pani Ottawa) i tony skrzypieo odezwały cię z za 
sceny, a ponad nie wzbił się czysty, piękny, 
znakomicie prowadzony głos aymnatycznej amatorki, 
która odśpiewała z wdzięk.em i uczuciem Bragi 
serenadę „O jakiż mnie przebudził śpiew ‘ i piosn­
kę Galla „N;e będę cię rwała konwalijko biała". 
Śpiew bardzo sie podobał, w,ęc za rzęsista oklaski 
panna Langie odśpiswała jeszcze milutką piosnkę 
„Kocha nie kocha" Mascagniego. Część druga pro­
gramu zakończyła się odegraniem przez orkiestrę 
polki „Souvenir de Leopol", układu p. Kolia, joczem 
nastąpiła cześf trzecia, tj. obrazy z żywych oaób.

Przed odsłonięciem pierwszego obrazu, na przo- 
dzie estrady pojawił się p. Stanisław Żeleński w 
kostyumiB średniowiecznego herolda z dużym srebr­
nym orłem polskim na piersiach, na amarantowo- 
jedwabnem tle, i oddekKmował krótki a piękny 
prolog utalentowanego naszego poety SŁanińawa 
Kossowskiego.

Obrazy z żywych osób układał artydta-malarz 
p Rojchan. Przed odsłonięciem każdego h«rold w y­
głosił wierszowane objaśnienie, napisane przez 
p. Kossowskiego, a podczas przedstawienia obrazów 
przygrywała muzyka lub też śpiew z za sceny do­
dawał im uroku. Pierwszy obraz przedstawiał Ka­
zimierza Wielkiego (p. W ł Fedorowicz) i Ezterkę 
(pani Marczyńska); drugi obraz : Zygmunta Aug i-
sta (p. Pietrusui) i Barbarę Radziwiłłównę (pani z 
Tustanowakich Krzeczunowiczowa). Pani Kr: eczu- 
nowiczowa jako królowa, miała ns sobie koronę mi­
sternej r  boty, prawdziwe arcydzieło sztuki. Pan 
Federowicz zaś zawój na głowie tak wspaniały, że 
prawdziwy zaszczyt przynosi wykonanie obu tych 
ozdób spe rządzonych według rysunku p. St. Reycha- 
na w pracowr. modniarskiej pani Batternej. — 
Trzeci obraz przedstawiał króla Jana I I I  (hrabia 
Belski) i Marysieńkę (panna Jokisz); postacie oto­
czenia przedstawili: panna Bobrownicks oraz p t 
nowie Sozański, Dembiński, U leniecki; — obraz 
czwarty : królewicza Karola Kurlandzkiego (p. M.

Brykczyńsni) i Franciszkę Krasińską (hrabianka 
Łubieńska); w obrazie tym przypadł także udział 
pannie Bobrownickiej; — obraz piąty i ostatn’ z
„Pana Tadeusza" obejmował postacie Zosi (baro­
nówna Eruniuka), Telimeny (pani Skrzyńska), hra­
biego (Juliusz hr. Bielski) i Tadeusza (p. J . Kj 
Zieliński). Wszystkie obrazy znakomicie ułożone, 
odznaczały się wiernie stylowymi strojami i meblanu, 
a wszędzie wykwintny gust i wygórowane znawstwo 
wycisnęły swoje piętno, za co zaszczytne należy si? 
i znanie p. Itejchanowi, który bardzo gorliwie pr» 
cował około przygotowania obrazów.

Po przedstawieniu odbyła aię u ks. Sangu­
szków wykwintna uczta. Podczas niej zabrał gło* 
p. Kazimierz Skrzyński i powiedział co następuje • 
„Jak w latarni czarnoksięskiej przesunął się praed 
nami cały szoreg obrazów, opromienionych czarem 
poezji i piękna i przypominających nam świetlane 
chwile ojczystych dziejów! "Widzieliśmy przykuw?' 
jącą swym wdziękiem Esterkę, przepiękną Barbar?) 
wspaniałej urody Marysieńkę, prześliczną i pełną 
finezyi Franciszkę Krasińską, obok majestpryczneg0 
Kazimierza, wytwornego i dostojnego Zygmunta, 
rycerskiego Sobieskiego i wykwintnego eisgancyą 
X V III  wieku królewicza saskiego. Na zakończenie 
ujrzeliśmy obraz z „Pana Tadeusza" i dobrze się 
stało, że w roku, kiedy cała Poiska gotuje sic do 
uroczystego obchodu stuletniej rocznicy urodzin 
wielkiego wieszcza, przypomniano plastycznie owe 
niezrównane dwie pary kochanków stworzeni geniu­
szem prawdy; jakże miło było patrzeć na charaktery­
stycznego hrabiego, stylową Telimenę, dziarskiego 
i dorodnego j ideusza, na Żosię promieniejącą 
blasKiem wiosny i urody !

Pierwsza część przedstawienis. nie mniej była 
św ietna; do biesiady oka przygotowaliśmy się bie­
siadą ucha, na którą złożyły się : para wytrawnych 
amatorów, śliczna i przepysznym obdarzona głosem 
amatorka, wyborna pianistka i zaszczytnie znany 
artysta opary lwowskiej. -

Obecni i kortj na zapadła ; zamilkły melodyjne 
tony, obrazy rozwiały się, jsk  rozkossne marzeni* ; 
powracamy znowu do szarej pracy codziennego ży­
cia. A jednak nie wszystko-się skończyło, pozostara 
bowiem urocze wspomnienia,. a co ważniejsze i do­
nioślejsze, pozostanie dobry i szlachetny uczynek 
społeczny i jego aodatnie skutki.

Z upoważnienia też dostojnych goapodarst ra 
pospieszam w imieniu zachwyconoj publiczności, 
ożywionej współczuciem dla biednych i nieszczęśli­
wych wyrazió głęboką wdzięczność wszystkim bio­
rącym udział w dzisiejszem przedstawieniu, zwłaszcza 
znakomitemu artyście p. Rajchuiowi, który z nie­
słychaną gorliwością i wykwintnym smakiem kie­
rował całen. przedstawieniem. I  jeszcze jedno ; do 
stworzenia tego pięknego dzieła potrzebna była rę­
ka niewieścia w u dugach wielkiego serca! Sądzę 
zatem, że odpowiem uczuciom całego tu zgromadze­
nia, jeśli wniosę toast na cześć mieyatorki przed­
stawienia pani namiestnikowej księżnej Sangu- 
szkowej “ .

Następnie książę Sanguszko podziękował w imie­
niu swej małżonki za wzniesiony toast, składał po­
dziękował lie loszcze raz wszj stkim, którzy przyczy­
nili «ię do powodzenia przedstawienia, a wreszcie 
wypił zdrowie swoich gości.

Juliusz hr. Bielski zakończył szereg toastów 
wychylając kielich na cześć księsiwa Sanguszków.

Rezygnacya ks. Sap ehy. Prosi nas ks. Adam 
Sapieha o sprostowani0 wiadomości, podanej prze:' 
cześć d: ienników, że jako motyw rezygnacji z pre- 
zesowstwa Rady powiatowej w Przemyślu, miał po 
dać nieporozumienie z Wydziałem krajowym, którj 
ponibkąd narzucał Wydziałowi powiatowemu kieru­
nek prtcy. K cą /ę  Adam Sapieha, jak nas sen
0 tem informuje, w motywach, swej rezygnacyi pod­
niósł, że powodem jej je s t. konflikt ze sferami de- 
cydującemi w kraje w pewnej sprawie pcwiat ży­
wo obchodzącej, przyczem dodał, że Rada powiato­
wa przemyska w stosunkach z Wydziałem krajo­
wym doznawała niejednokrotnie sprawiedliwego i ży­
czliwego poparcia ze strony Wydziału.

Baron Herman Loebl powołany został na do­
żywotniego członka Izby panów.

Raut urządzony s.araniem pp. Niewiadomskie­
go i F. Neubauserc odbędzie się w Kole literaeko- 
artyst.ycznem we środę 23 b. m Do współudziału 
zaproszeni są : pani Teresa Arki owa, pani Helena 
Ottawo w*, panna Wanda Nałęcz, p. G auryel Górski
1 chór męski Towarzystwa muzyćzn*go. Lista otwar­
ta dla członków Koł* i gości wprowadzonych. ,

ftisdOOTuŚC’ urzędowo. P. namiestnik zamia­
nował kcncelistów Namiestnictwa : Leopolda Papier- 
kowskiego, Aleks igo Romanika i Eugeniusza Logi­
na sekretarzami powiatowymi, a kancelistę sadowe 
go Teofila Mendysa kancelistą namiestnictwa; oraz 
prz miósł sekretarzy powiatowych Karola Solanka 
z Żydaczowa do Dobromiia, Franciszka Wieczorka 
z Krosna do Bóbrki, Jana Piekarza z Dobromiia do 
Nowego Targu, Jana Ładrżyńskiego z Brzeska do 
Rawy i Eugeniusza Logina z Kamionki strumiłowe 
do Krosna, a kancelistę Namiestnictwa Antoniego 
Śnieżka z Bóbrki do Boiszczewa; wreszcie przezna­
czył kancelistę ramie3tnictwa Teoflia Mendysa do 
Brzeska.

Krajowa dyrekcja skarbt zamianowała ofieya- 
ła prokuratory’ skarbu Michała Kryszpina adjunkter 
dyrekcyi urzędów pomocniczych, kancelistów proku- 
ratoryi skarbu: Baiylego Moroza Józefa Majnetę i 
Piotra Dawidowskiego oficjałami kancelaryjnymi, 
adiunkta urzędu podatkowego Juliana Brzezickiego 
i Jana Sztukę kancelistami w prokuratoryi skarbu.

Minister rolnictwa zamianował Stefana Kro­
kowskiego adjunktem innpekcyi lasowej.

Minister oświaty zamianował Fryderyka Kal- 
laya dyrektorem szkoły kołomyjskiej wyrobów z 
drznwa.

Cesarz radai starszemu nauczycielowi w P rą­
dniku czerwonym, Antoniemu Taborowi srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

P T e re f l  Kasznica, mało znana jeszcze w 
kraju siła operowa, rozpocznie w przysziym tygo­
dniu szereg występów gościnnycn w ODerzb Nicołaja 
„Wesołe kumoszki z Windsoru" w roli oani FlutL. 
Jest ona córką ś. p. Wł. Ka3znicy( majora 20 puł­
ku piechoty, którego zmarły brat Józef był profe­
sorem uniwersytetu lwowskiego Naukę śpiewu po­
bierała u siynnej mistrzyni Marchesi w Paryżu, a 
następnie występowała z powodzeniem w operach 
w Cpawie, Gracu i Wrocławiu; również w licznych 
koncertach, jak w Wiedniu, Budapeszcie, Monachimm, 
Arco i innych miastach, wszędzie zyskując uznanie 
artystycznej prasy. W  zeszłym roku koncertowała 
także z powodzeniem w rodzinnem mieście Krako­
wie. Z  uznaniem należy podnieść, że artystka śpie­
wać będzie po polsku, mimo, iż dotychczas zmuszo­
ną była śpiewać po niemiecku, a takie przeuczeme 
jię partyi sprawia, jak  wiadomo, wielkie trudności 
wokalne.

f  Zygmunt hr Drohojowskl, *yn Seweryn*
i Henrietty z hr. Baworon skich, zm-rł 18 t. m* 
w majętności swej Krukienice na udar serca, prze­
żywszy lat 65. Całe życie ś. p. Zygmunta nacecho­
wane było wiulką skromnością i dobrocią serca, ta 
też żal powszechny towarzyszy mu do mogił} • 
Zmarły ożeniony był z Maryą z Kotarskrnh, a po­
zostawił dwie córki: Helenę baronową B u r k h a r d t  i 
Henriettę Włodzimierzową Rylską oraz trzech 
nów : hr. Seweryna, ożenionego z hrabianką Kat»-
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CQar, hr. Karola, ożenionego z Stefanią Obecnie pan H. Frommer, ofiara 

1 br. Romana. Cześć jego pamięci! ‘.przedstawia zajścit. jak następuj,
mandat po śp. Horodyskim ubiega «ię ,,ako 3 „Przybywszy 12 b. m wieczór

owego napadu, wląt, ale karmiła je ntosownie do pensyi, ktćrą subskrybow ane za 18 milionów, a w B erlinie ■
otrzymywała od matek, poten. jeanak, gdy pensya ( całą pożyczkę pokryto dwa razy. W  rezultacie j

1̂  , '  ' 'ouo&t po śp. Horodyskim UDiega się jako 3 „Przybywszy 12 b. m wieczór z Worocbty nie nadchodziła, zostawiała dzieci na łaskę Opatrzno- ; więc subskrypoya na w iedeńską pożyczkę p O- j
L^kadydSt ks. Gromnickiego, p Wacław Budzy | do Stanisławowa dla ważnych czynności, udałem się ści. Po całych dniach przebywała za domem, zamy ’ w 'odła się lepiej, m a odbyta przed k .iku  dniam i 
b̂v. *» rkski radvkał. Prof. Romańczuk kandyda-, około godziny 10 do lokalu Sonderlinga na szklankę tając biedactwa w jednej izbie, gdzie kładła zale■

gdzie liczne grono oficerów zebranem było. dwie kilkr kawałków bułki i trochę mleka na po-
nieszczęśliwych. W  tej zamkniętej

Oly rusk. radykał, 
nie zgłosił.U, \  ***«

»śa,2.  1Jcltehowi hr. Dziedusz/ckiemu skradziono 
0Łj t Wkładkową na 8000 zł.

L ^ P ra w a  zawiązania
wli kompozytorów i
I °uegdajszem posiedzeniu
N  tr W ytycznych .
21' uenrtra-

stowarzyszenia polskich
nakładców rozstrząsauą 

w redakcyi Wia- 
W  dyakuoyi brali udział: 

i^.y^Uryk Melcer, redaktor M. Sołtys, p. St. 
f i t ^ ^  icz, p. Władysław Gubrynowicz, p. St.

lt81dg
ara Jakubowski, dr. Bruckmann,

i łp r 4101k ^ , 0°7ranie statutów adwokatowi Bruckmanowi. 
*W cy& otrzymała od wybitniejszych kompozyto- 

j  dskieb z różnych stron kraju telegramy i listy

Wysłouch, dr, Yorzimmer i dr. Walter. 
«i<>no zawiązanie stowarzyszenia i poruczono

k ^ cyme s

fe°Wie.

oswiadczer.airi,
stowarzyszeniem

że się solidary- 
przystępują jako

sięwieczorku Kopernikowskim, który
dnia 23 b. m. o godzinie pół do 

eta w auli politechniki, sprzedawać będzie

piwa,
Z ująłem stolik w kąciku, gdy po chwili zbli­

żył się do mego stołu pewien porucznik od land- 
wery P. i do swego kolegi, wskazując na mnie pal­
cem, rzekł: „Ist das ein Jud oder Katolik? Marscb 
mit dem Juden“. Po tych słowach siadł przy wspól- 
lym stole, a ja zmierzyłem go ostro wzrokiem. —

Po chwili zbliża się do mnie tenże porucznik P. i 
powiada: „Pardon mein Herr, ich glaubte, dasd Sie 
ein Jud sind, man sagt mir jedoch, Sie seieu eia
Katolik:i. Na te obrażające słowa, wezwałem napa- się o swojb lzieci, chociaż może domyślały się, jaki

żywienie dla nieszczęśliwych. W  tej 
izbie działy się wtedy straszne sceny, gdyż dziec’ 
starsze wydzierały młodszym jadło i biły je, aż 
ostatecznie wszystkie powoli tak chudły i słabły, 
że lada co mogło je o śmierć przyprawić.

O wiele litościwiej, chociaż 'fcazwzglęaniej po­
stępowała z dziećmi Brzeszczakowa. Topiła ona po 
prostu dzieci w Wiśle lub zakopy wała w polu albo 
w zaroślach. Zwykle wyrodne matki nie upominały

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędry hotel, restauracja i  kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnie 21 maret. Jul, ks. Puzyna 

z Narola St. hr. Wiśniewski z Kry»tynopoIa. F . J. 
w  św ietle cyfr, atoli*m atadorzy giełdowi j i A- R w ^nda z Pwysi Z Grosz a Bcda-
przedstaw iali ją  inaczej i całą zasługę, & raczej j  Q7'czepanski z Mochowa, ff. K. Stojewsk
wedle ich oogl.jdu, w inę tego powodzenia przy- j “ Lasze ■ . Kossuth z Żywca. R  Grzyw’n=Ki z
pisyw ali berlińskiem u Panków ', n ie m ie c k im i, ! G°hli;> A- Rof  W £ z z P^em ysla -E. Kluczynch: 
któr?m u lU d a  m iejska pow ierzyła sfinansowanie : z Krasnobrody. E. Obartynski j. Gdnowa. M. K ia 
pożyczki Mówiono więc z p rzek ąsem : „To

1 subskrypoya na w ęgierską ren tę  inw estycyjną. 
Tak. przynajm niej przedstaw ia się rzecz

nie poskutko- 
mnie natych-

stującego, by się oddalił, a gdy to 
wało, zagroziłem, że jeżeli nie opuści 
miast, użyję dłoni.

W  tej chwili dobiegło kilku oficerów i zatrzy­
mali mą prawą rękę, a ja lewą wydjbyłem mą kartę 
i położyłem przed porucznikiem P., na którą ten 
lekceważąco spojrzał i na bok odrzucił. Na moju 
żądanie satysfakcyi, uśmiechnął :ię porucznik P., ja 
zaś zostałem wypchnięty z sali.

Gdy, uspokoiwszy się zupełnie, wróciłem na 
salę, nie znalazłem tu już porucznika P , natomiast 
zbliżył się do mnie z ostremi słowy nadp. 8 p. ułanów 

a kiedy mu się przedstawiłem i o jego nazwisko 
prosiłem, usłyszałem odpowiedź: „Es ist mir W ^rst,

W sOCkł, poseł do Pady państwa W & l  sind und Sie beis« fl“- Za t(ł obel*<« 
Hi, okręg” wyborcza go sanockiego, z m a r ł  ^policzkowałem nadporuczidka S. Wtedy en i towa-
w\ l9 b. a w domu swoim pod 1. 11 przy ulic/ ! rzypze rzaclU S'1 r * mHi« z wyciągniętemi ozablami 
t S ł  Krakowie. S. p Sfcamsuw Wysocki 1 okrzykum: „Heut ihr, nieder“.
H, w °ię w Krakowie dnia 18 czerwca 1850 ro- j 

ĄpiJ do akademii oryentalnej w roku 1868, |
^  12 pułku huzarów jako jednoroczny oebo-!

!> .ty j^Cz*iio malowane programy pani z Młodnickich 
kę a' ’°'Wa Wolska. Pozostałe bilety nabywać b ę -,
•ii,, &l0żba przy wejściu na salę od godziny 6 tej j "o 
i7°rem. > Pr(
y ni »ławkn

Udało
n*

mi

!% *“

się ozablę nadporucznika S. uchwy­
cić, i tą inne cięcia sps.roweć, a gdy byłem blisko 
drzwi wymknąłem się do sąsiedniego pokoju i zdo- 

dosłużył się stopnia porucznika rezerwy, j **łeJ1 ^  tatK klu°z umknąć. Ale ponieważ 
' Z S  Ł‘872 ido 1875 był elewem konsularnym druS* połowa drzwi me była zaryglowaną, przeto 
ki > n ia i Aleksandryi; ed 1878 do 1881 roku nadporuczmk S z łatwością je wyważył 1 z silnym 

> ł  śtanowisl wiceaonsula kolejno w Ru- f mach« Q »^bli zamierzył się na mnie. Uchwyci­
łem w tejże chwili szablę w powietrzu obiema rę­
koma i usiłowałem ją  złamać. Wtem wpadło do po­
koju mnóstwo oficerów i pięściami poczęli mnie wa­
lić po rękacb, wołając: „Den Sabel lassen Sie beraus“. 
Kiedy po chwil’ otworzyły się drzwi do kuchni, o

V f j'1’ Konstantynopolu, Warszawie i Niszu 
#1kt 1881 został kierownikiem jeneralnego kon- 
P 8r *  J*mrue, później jako konsul przybył do 

a- Porzuciwszy karyerę dyplomatyczną, po- 
b kraju i w roku 1885 został wybrany po- 

iy,i. j Rady państwa z wielkiej własności prze- 
p, p*1, W Radzie państwa zasiadał do 1890 ro- 
lt t7jJ  wyborach w dniu 11 marca 1897 otrzy- 

7 ścisłym wyborze 426 głosów przeciw kan- 
przywódzcy partyi ludowej, Stapińskiego, 

J  ^.trzymał 339 głosów. Koło polskie traci w 
Jsockim męża umiarkowanych zasad i nie- 

jo ^ :lego doświadczenia. Lud kochał go i mi ił 
łaufanio głębokie. W  życiu prywatnem i 

®tQ odznaczał się zmarły poseł niepospolitemi 
ttóre jednały mn serca bliższych i dal- 

' "  i. p.
(Ot Odezwa. Otrzymujemy następując! pismo: 

. t»le! W dniach 28, 29 i 30 marca b. r. od- 
wybory do komisyi szacunkowej podatku 

Hj^o-dochodowego z 3 kół wyborczych z których 
fcjj 111 *■ wybrać czterech członków komisyi i czte- 

G nno obywateli z rozmaitych za- 
cciem zaznajomienu. wy- 

v  ■ z doniosłością tego aktu wy boi czego i za- 
)kD Otl0wai ia odpowiednich kandydatów. Komitet 
ki^Prasza niniejszem wyborców na dwa zgroma

■ r  htworzj ło komitet

.  Jo sali 
2* b. m.

ratuszowej 
o godzinie 

głosujących w I  i
'Ro* się J-

: pierwsze odbędzir się
7 wieczorem dla wybor- 
I I  kole ; drugie zgroma-

!u°fcó-«r rr+ u T  u T  ° a 1 ucieaia z aomu roazicow ao warszs,ct m  koła. Do udziału w tych zgromadzę- uk gku, ki ltkko Ś1 • miłostki.
^ 8VaŻr  p°siadanl« ‘ a^ y  l«feitymacyjucj, k lł,  jak: * l ł.^dego

Ĵ (C0j do głosowania, Lwów, 19 marca. 1 0-
^zisek i, przewodniczący komitetu.

1 ̂ ysta s-a parytkr w
się w ministerstwie

r. 1900.
handlu

Dnia 16 b. m.
posiedzemie ko- 

specyainego dla zbiorowego wystawienia n- 
*ató'Tv muzycznych, pod przewodnictwem radzcy 

 ̂^'halnego Ludwika Bósendorfera. Pokazało się, 
V” psucie gałęzie fabrykacyi instrumentów mu- 
Kto W Austryi godnie w Paryżu będą repre- 
H — C. k. komisaryat gem ralny dla wy-
■ zamierza utworzyć komitet, ałożony
 ̂(ąi obaznau/ch ze stosunkami paryskiemi, 

My11 zaopiekowania się pouczenia i udzielenia 
fV» ^stryakom , zwiedzającym wystawę, szcze- 
H  h łŁJpendystom, wysłanym na wystawę w ce- 
1 'iikowy ch, sprawozdawcom dzienników i t. p. 

'Szcza tym z pośród nich, którzy Paryża nie

b ,'on)(urit rozpisują. Rady szkolne ©kręgowe 
^ 'S ty p ie , Lisku i w Wieliczce na kilkaraście 
^  .* terminem do 27-go kwietnia. — Dyrekcja 
^  ‘ telegrafów na posadę ekspedyenta w Łu- 

if — ‘ sokalskim z poborami 430 zł.,
|  ^moii, w powiecie żółkiewskim z prborami
*• r w powiecie 

’ ’L°li>Hąj > kaucya 200 zł., termin do 1 kwietnia. —
i **tadtmicki lwowskiego uniwersytetu na po- 

etatowego przy instj tucie fp.rmakologi- 
> \ z poborami 396 zł. Termin do 10 maja. 
Kj^trąjk krawców WS Lwowie. Czeladnicy kra- 
i \ '  ba dwóch wspólnych zebraniach wygotowali 
C  ^bót krawieckich i przedłożyli go majstrom 

TOj -
■ ^  cenniku tym żadah między innemi 10-go- 

inia pracy z l ’|, godzinną przerwą n» 
rj>t Podwyższeni,- płacy o 20°/#, dalej aby pra- 
W, * Cay(55CZono przyna,mniej 4 razy do roku, aby 

|W . Sriaflejsze, a wreszcie aby majstrowie dbali 
Pkij rdż dotychczas o fachowe wykształcenie

r&eyi krawieckiej de zaakceptowania.

>r. te odpowiedziała korporacya
°ilkt dniami odmownie, twierdząc że żądani; 

^ jdyhy przemybł krajowy wobec konkurencji o     j -
^  ' łr fabrycznych pozakramwych. Mimo to kor- 

Uznała potrzebę porozumienia się a maj- 
’ i z*prop0nowali rozważyć żądania czeladników

' komisyi, do której należeliby majstrowie
, ^Juicy.
^  odpowiedź nie zadowoliła wcale

b *b j

z/io się za strejkiem, co słuchacze przyjęli

; ______
k1' uie jest. Pednomł on, że majstrowie kra-

j b 'J dlatego, aby wyprzeć konkurencyę po-
, . obniżają swoim czeladnikom wynagrodze-t -

czule-
odbyli wczoraj w „Gwieżdzie“ zgro- 

się zastanowić nad dalszą obroną 
i, ‘‘ceresów. Kilku mówców piętnowało n..>- 

^ . l ' stanowibko pryncypałów krawieckich 
• się za strajkiem, co słuchacze przyjęli

Jtei o klaskam;. Przemawiał nattępnie wódz 
lwowskich, p. Mokłowski, chociaż kraw-

n e i ibatonaiast buduią kimienice, z czego
przemysł krawiecki krajowy Imieniem

• s K 4
W przemawiał p. Niemczynewski, który 

4 wobec różnorodności materyału i wygo-■k w v -i n v u o v  ly i i i u i u t i u u D u i  m n i o i  j  m u . a. n

st b̂o krawieckich niepodobna ułożyć cennika 
P* ho cennik taki nie zadowoli ani maj

_____
ypowiedzieć dzisiaj we wszystkie! praco-

- i i  -t ' W-TT • i . 1 . 3 .

_Cz*łaanikf. — W  rezultacie uchwalili cze-

S #  tobrrę na 14 dni W  ciągu tego czasu będą 
E  iaduicy prowadzili z majstrami rokowa-
' J®śli one nie przyniosą uoiądanego skutku, 

.  ^ !  dniem 4go kwietnia rozpoczną strejk.
c*t' napad. Od kilku dni nadchsdzą 

| wiadomości o zajściu pomiędzy p.
■ ^ 3  b* * Worocbty a oficoram1 zaiogi stanisła- 
V   ̂ i«domośc- te były tak ni; isbs i ze

' *czne, że nie mogliśmy ich drukować.

do kuchni,
których istnieniu przedtem nie wiedziałem, wypuści­
łem szablę, wybiegłem do kuchni, stąd na podwórze, 
a potem na ulicę

Oficerowie biagii jeszcze za mną jakiś czas, 
lecz gdy oddalenie się zwiększyło, odstąpili od dal­
szego prześladowania. Nazajutrz, dopiero po 18 go­
dzinach pe op-sanym wypadku, posłał mi porucznik 
P. swych świadków, i smutna ta sprawa została 
załatwioną spisaniem protokołu, wedle którego do 
pojedynku przyjść nie mogło.

Dodaję, że z wulki powyższej wyszedłem zu­
pełnie nie raniony i zdrówu

Fabi-ykantki aniołków. Jak już czjteluikom 
wiadomo, policja warszawska uwięziła w Sielcack 
pod Warszawą akuszerkę Karolicę Ootrouszliową, 
która przysparzała sobie dochody przez p okryj ome 
wyprawiani > powierzonych jej pieczy niemowląt na 
tamten świat. Była ona swego czasu dość wziętą 
jako akuszerka, potem jednak oskarżono ją  o poką- 
tne przestępstwo z jej fachem związane i wskutek 
tego -jej klientela zmalała. Zajęła się więc ułatwia­
niem wyrodnym matkom pozbywania s-ę dzieci, po 
mjwiększej części nieprawych. Okoliczności jej ą 
więzienia były następujące : Niejaka Ryfka Mana-
siewiczówna, córka kanyerp leśnego z lasów lubar­
towskich, izraelity, dziewczyna młoda i przyLtojna, 
uciekła e domu rodziców do Warszawy, aby tam

W wegonie
współwyznawcę, który 

widząc jej rozpacz, poradził jej udać się do Ostroa- 
szkowoj Tak toż Ryfka zrobiła. Przebyła u Ostrou- 
ozkuwej 11 dni razem z inną poł.żnicą która prę- 
azej od nUj doczekała się przyjścia dziecka ca 
świat. Razu pewnego zbudziła się Ryfka i uczuła 
w pokoju, gdzie leżała, dziwny swąd. Spytała aku­
szerki, skąd ten swąd pochodzi, na co Ostrouszko- 
wa odpowiedzi_ła lakonicznie •

— A od spalenia dziecka łf piecu.
Odpowiedź U przejęła zgrozą niczego nieświa­

domą Rytkę, tak, że chciała uciec, ale potworna 
i kuszerka korzystając z jej osłabienia, nie puściła 
jej i zamykała ją zawsze na klucz w mieszkaniu. 
Tymcz ” era i Ryfka wydała dziecko na świat. Aby 
sobie zapewnić dyskrecyę nieszczęśliwe, dziewczyny, 
postanowiła Ostronszkowa uczyn.ć ją  współwinną 
w swoich zbrodniach i w jej
własne dziecko w piec. Jakim sposobem matka mo­
gła się choćby milcząco zgodzić na to, to łatwo ro­
bie wytłómaczyć, jeśli zważymy, że pozostawała
ciągle ped demoralizującym wpływ-ci Ostrouszko- 
w«j, w-czucia swojej hańby, oraz zamącenia umysłu j 
wskutek połogu, a radto była ciągle teroryzowaną 
przez swoją straszną opiekunkę.

Lazajutrz jednak doniósł ktoś naczehrkowi 
straży ziemskiej Imsenowi, że u Ostrouszkowej spa­
lono dziecko. Im-j«n udał się w towarzystwie star­
szego strażnika Cybulskiego na rewizyę do Ostrou- 
i zkcwej. Akuszerka zmiarkowawszy co się święci, 
kazała Ryfce ubrać się i pouczyła ją, jak ma wę
zachować. Ale zbrodnie wypiynęł* na wierzch. 
Imsen zastawszy u O trouszkowej młodą żydówkę, 
zaczął ją  indagować, czy niedawno odbywała połóg, 
czy nie. Ryfka tłumaczyła się, że cierpiała na inną 
chorobę, w któi«i ją  akuszerka dozorowała; to tłó- 
msezsnie się jednak nie zl '.lazło wiary, cwłaszczr, 
gdy odkryto matsryaln© ślady, świadczące o świe- 
żem przyjściu na świat dziecka, wówczas Ryfka 
przyzniłz się, że ona to była jego matką.

— Gdiće więc podziało się twe dziecko ? — za- 
pj tano.

— Akuszerka spaliła je dziś w nocy— brzmiała 
odpowiedź.

Gdy po tych słowach strażnik zaczął otwierać 
piec, CGtrcuszkowa zawołała:

— Ja  tam rzuciłam dziś cielęcinę.
— Cielęcina, palona w piecu ?
— Nie wien* sama, co mówię—bąknęła zaięsza- 

na akuszerka.
Po otwarciu pieca ceglanego hermetycznego 

w pokoju i rozgrzebaniu popiołu drzewnego, wyjęto 
zeń ok lo 10 cząstek nadpalonych kości niemowlę­
cych Nadto po dokładnem obejrzeniu podwó-za 
i stoiących ną, Mem komórek, po rozkopaniu podło- 
żf ’odnej z komórek, złożonego z ziemi, śmieci i od­
padków, znaleziono kości ze szkieletów niemowlę­
cych dość płytko zagr.^jbane. Zbrodniarkę areszto­
wano. Liczy ona lat 40, jest wysoka, tęga, o nie­
sympatycznym wejrzeniu, ubrana porządnie. Ume­
blowanie jej pomieszkania było również dostatnie, 
co świadczy o tem, żj proc: der tępienia niemów! yt 
opłacał się. PodoDno Ostrouszkowa od pewnego cza­
su poszukiwała dla siebie dziewczyny na naukęu.

W  zaułkach por Warszawą typ fabrykantek 
aniołków staje się deść częstym. Oto, jak ju i wia­
domo, polieya niedawno odkryła dwie inne zbro 
dniarki tego rodzaju- 1 "Hannę Wrocławska mieszka­
jącą w Czosnowie i Mary mną Brzeszozakową z Fa­
lent. Obie one trudniły się „wychowywaniem“ 
dzieci ubogich służących, mamek, ninniek, biorąc te 
dzieci do siebie, ja t  to mówią, „na garnu

los je spotkał. Dopiero niedawno zdarzyło się, że 
Brzeszczakowa fałszywie odgadła inutneye dwóch 
kobiet, które jej powierzyły swe dzieci i utopiła te 
dzieci, pot m  jednak nie potrafiła wytłómaczyć, co 
lię z niemi stało i to naprowadziło policyę na ślad 
zbrodniarki.

Tragęczny wypadek wydarzył się onegdaj 
w Tarnopolu. Do mieszkania niejakiej Rebeki Scha- 
pirowej, trudniącej się przemycaniem do Tarnopola 
spirytusu z wsi okolicznych, wpadła niespodzianie 
komisya, składająca się z fuakeyonaryuszy propina- 
cyi, celen przeprowadzenia rewizyi. Schapirowa 
miała właśnie w domu kilka pęcherzy napełnionych 
przemyconym spirytusem, Które chciała ukryć przed 
rewizorami, w czem jej córka, ośmni*stoletnia dzie­
wczyna, była pomocną. Jeden spirytusem napełnio­
ny pęcherz chciała córka ukryć na przypiecku, pę­
cherz wypadł jej jednak z rąk na rozpaloną ku­
chnię, pękł, spirytus eksplodował, zapalił się, a 
w płomieniach utraciła, życie Schapirowna.

Usiłowań a morderstwo Do mieszkania kapi­
tana N. przy ulicy Gródeckiej zadzwonił dzisiaj 
przed południem jakiś nieznajomy. Y7 nieobecności 
pana, służący jego Jan  Pocholozuk t-fcworzył drzwi 
nieznajomemu i zapytał czego żąda. Nieznajomy o- 
świadczył mu na pyt iwie, że z oolecenia samego 
kapitana ma naprawić łóżko. Służący zaprowadził 
go do sypialni, gdzie nieznajomy zaraz rozpociąl 
coś majstrować koło łóżka, ale wnet zaprzestał ro­
boty i oświadczył, że koniecznie potrzeoujo siekiery.

W  tym samym domu na dolo znajduje się 
| warstat stolarski. Nieznajomy udał się tam i po 
chwili powrócił z wypożyczoną siekierą i zabrał się 
do dalszej roboty. Przez jakiś czas służący oddany 
swojej pracy nie zważał na nieznajomego, gdy na­
gle uczuł się uderzony w kark czemś twardem. 
Odwrócił się więc a w tej samej 
zbrodniarz zadał mn ciężki raz 
w oam środek czaszki. Pomimo 
czuk zdołał chwycić zbrodniarza 
szkodzić trzeciemu uderzeniu.

W yw iąrah się szarpanina 
kwandrano, a na jej odgłos zbiegli si* domownicy. 
Rabus, który miał widoczni© zamiar zaoić służącego 
i potem dokonać rabunku, widząc że źle, wyrwał 
się z objęć osłabłeg# już Prcholezuka i umknął. 
Zawezwano pogotowie stacji ratunkowej skonstato­
wało głęboką ranę na górnej części czaszki Pachol- 
czuka i odniosło niebezpiecznie rannego do szpitala 
garnizonowego. Polieya zarządziła energiczny pościg 
za złoczyńcą.

Nii s trejk  katolickich czeladnikó w piektr 
Sklch zanosi się we Lwowie. Czeladnicy zażądali 
od majstrów zaprow-dzenia odpoczynku niedzielne­
go, lub też ewentualnie jednej wolnej doby w ty­
godniu, oraz urządzenia przy cechu piekarskim bez­
płatnego biura stręczeń pracy. Odpowiedź mają 
majstrowie dać we wtorek, a gdyby ona nie wypa­
dła po myśli czeladników, natenczas rozpocznie się 
strejk 5 kwietniu tj. przed »amwni świętami Wiel­
kanocnemu Sytuacja majstrów jest tem trudniejszą, 
iż w razie ntrejku trudno im będzie chociażby tyl­
ko o tymczasową czeladź, a tc z tego pi wodu, po­
nieważ żydowscy ozeladnicy nie przyjmują wcale 

j roboty u chrześcijańskich majstrów pieh*iskicb,
| Oczywiście czeladnicy piekarscy nie mogli wy­
brać sposobniejszej pory do wydobycia od majstrów 
nowych ustępstw, jak czas przedwiolkanocny. świad­
czy to tylko na niekorzyść czeladników, że oni wy­
zyskują sytuację, by majstrów teroryzować.

Zmarii. W Przemyślu Helena Golachowska, 
żona kapitana w 27 r. życia. — W  Krakowie ks. 
J rn  Szczerbowski, probrszcz io Wrób Iowie, lat 44.— 
W  Podgórzu Maurycy Lasniggj emerytowany urzę­
dnik cło wy, lat 84. — W» Lwowie Józef Balabay- 

oczacb rzuciła jej der, kandydat notaryalny, lat 37.
 .1------- , g{an powietrza. T. o g 8 rano + 2 ,

3 R. Bar. 763. Podnosi się. Pogoda.

m e
sztuka! B ank  m am i‘Ofci za własne pieniądze 
rubskrybow ał wiaaeńsKie walory. Gzemu dr. 
L u eęer nie n r a l  odw agi obejść się bez pośre- 
dm etw a tego  B anku i odwołać się w prost do 
publiczności ?“ i  t. p. — Po za ta  sub, k rypcyą 
m e było dziś żadnego w ypadku, k tó ryby  m ógł 
w jakim kolw iek k ierunku  w płynąć na ogólną 
tendenoyę targu . Popytu wpraw dzie n ie ma, 
ale pods«ż je s t także  bardzo mała, to też isursa 
trzym ają aię silnie. Zwłaszcza lokaoyjnycL w a­
lorów, ren t i  pryorybetów, nie ma w prost na 
targu, bo kto je  ma, ten  nie chce się lob po- 
zbywcó. Pew na nieufność objawia si* ty lko oc 
do akoyi kolejowych, gdyż nie wiadomo, o ile 
zaprowadzeni , spoczynku niedzielnego w ru ­
chu tu war owym w płynie ujem nie na doehody 
kolei.

O statn ie notowania.:
K redy ty  a o rtr  36P75, w ęgierskie 3 8 2 — , 

Łnglobanki 160-—, U niony 300 50 B enk^erei- 
n y  2721—, I knderoanki 22F25, L udw iki 2 l3 5C. 
Gzemiowieokie 300 — , ifilbethale 209 75, R er.ta 
papierow a 102-30, srabm a 102 30, austryaeks 
sło ta 122 60, au?tr. ren ta  wal. kor. 102 40, wę- 
gi®i*k* zło ta 12F80, węgierska len ta  wal. kor, 
99-55, dukat 5*66 20 frjjpków ka 9-53— , m ark i 
11-74 rub le 1'27‘U- 

§ Ceny tboża. Wiedeń 19 m arca Pszenica na 
wiosnę J 1.94—12.05, żyto r a  w i“snę 8 .7 6 —8.78, 
owies na wiosnę 6.89—6.91, kukurudza na m aj- 
czerwiec 5.64.- Spiry tus 19.70 — 19.90 (Przecię­
tn a  cena z całego tygodnia 19.80—19.95).

z
sowski i J. Huponowicz z Tamowa.

chwili niezmjomy 
ostrzem siekiery 

uderzenia Paohol- 
rękę i prze-za

trwająca bksko

4-
w poł

**ko pewną lokacyę kapitałów
p rlew m y

szek“ zs, mierną zapłatą. "Wrocławska pozbywała 
się swoich wychowanków głodząc ich powoli. W i­
docznie nie miała wprost zamiaru zabijania niemo-

HOTEL ŹOfiiA
Lwów — Plac Maryacki.

PrzyjechaH dnia 21 marca. Kniaź Roman Pu­
zyna z P,adyk. And, Foiodyski z Kocubinicc. Ant. 
Abramowicz i Tadeusz fetryjeński z Krakowa- Stan. 
Osiecimski z Jarosławia. Zbigniew Michałowski z 
Ckna, Emil Medma i Izyd. Stern z Wiednia. Karol 
Hippman z Trześni. Jan  Gclda z StanicłswowL. W ł. 
G orski z Roźwienicy.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  P Z E C  W K O N

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechał’ dnia 21 marca H Miąozyński 

z Rosyi. S. Podolski z Schodnicy. L. W ernert z 
Paryża, W. Sarnecki z Turynie J. Mierzeński z 
Dubna. W. Zahayski z Prag' St, G.azor z Soho- 
dnicy. D. Jastrzębski z Wojniłowa.

HOTELE K. JANOWI CZA
B E LLE ^TJm, i METROPOL  

we Lwowie.
Przyjechali dniu 21 marca. S. TLon z W ie­

dnia. K. Morczyfinki i W . Kon«J«wicz z Brodów. 
L. Szykliński i N. Kozałewicz z Czerniowiec. S, 
Obrosiewicz z Rumunii Dr. Z. Eidelneit z Sanoka,. 
J . Lancy z Lyonu. M, Waligrodzki z Jarosław :', 
M Hreczyński z Rzeszowa K. Ormasiewicz z Prze­
myśla. W. Morosz z Eujaniec, L Engelbert z K ra­
kowa.

Jeszcze określenie.
Jeżeli cudzoziemiec wygląda trochę na Niem­

ca, a mówi po angielsku, to — Amerykanin.
Między przyjaciółmi.

— Nie hwtem tak głupi, jafc myślisz.
— Zapewne, bo to byłoby ,iuź zanadto.

Korespondencya Redakcyi WP. A . Szajna
w Kis - Li.pmku. Najodpowiedniejszy jest Przewo­
dnik przemysłowy, wychodzący wo Lwowie (Gmach 
sejmowy).

Repertuar tea tru . Dziś W poniedziałek „Dzwon 
zatopiony14, W e wtorek „Carmen“, występ Miry 
Heller. We średę „Turniej1'. We czwartek po raz 
outatni w tym sezcae „D*libor“.

„Nauką hrojuu
systematycznie prowadzoną podają w szeregu ar­
tykułów MODY PARYSKIE, najtańsze i najpięk­
niejsze ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pań, 
zapoznawszy się z tem- artykułami, będzie mogła 
bez pomocy krawczyni skroić dla siebie odpowiednią 
toaletę. MODY TARYSKIE kosztują kwartalnie tyl­
ko 90 Ct., półrocznie l-80, rocznie 3‘60. a prenu­
meratę należy przesyłać wprost do Administracyi 

Mód paryskich : L wów, ulica Łyczakowska 27. 
Każda z puń, która tylko zaż?d=  ̂ otrzyma okaże wy 
numer „Mód paryskich“ bezpłatnie.

Cześć ekonomiczna.
Wiadpń, 19 rnaroa.

(Z.) Dziś by ł dzień subskrypoyi n a  pożyczkę 
gazow a m iasta W iednia w autaie 30 m ilionów 
zł. Je s tto  'berw sza w ielka pożyczka m ;e. ika, 
k tóra przyoh »dzi do skutki' ta rządów  burm i­
strza d ra L u igera . Nr, giełdzie o niozem dz;ś 
n ie mówiono, tylko o niej, co kw andrans ło ­
wiono chciw ie wiadomości, ilo toż subskrybow a­
no w  kasach ms.gistraokioh, ile w k rn to rach  
bankaoh tutejszych, ile za grau icą Oczy wiście 
gorącem  pragnieniem  sfer giełdow ych było, a- 
ż *by pożyezka zrobiła kom oletne fiasco, bo to 
dostarczyłoby silnego argum entu  n a  poparcie 
tw ierdzenia, że gospodarka anty iem itów  
W i iduiu je s t niemożliwy i ru jnu je miasto. Oko­
ło 2 i idziny, gdy  zam knięto kasy m agistrackie, 
rozeszła się wieść, że w  M f gistracie snbski ybo 
wano w szystkiego za 2 m iliony zł. W ywołało 
to  w ielką radość n a  giełdzie, popsuła ją  jed n ak  
później wiadom ość, że w bankaoh w iedeńskich

Telegramy Przeglądu.
M dryt 21 meroa. T utejsze dzienniki do­

noszą, jakoby  rosyjski posil w W aszyngtonie 
oświadczył prezya rn tow i Mac - K inleyow i, n» 
w yraźny  rozkaz z P eterrburga, ze R osya u w a­
ża spraw ę kubańską za obchodzącą w yłącznie 
ty lke  HRzpanię, jeżeli zaś pow stańcy kubań­
scy znajdą peparoie u  jakiegokolw iek obcego 
państw a, to przez to .am i rów nego poparcia 
n ie będzie m ożna odmówić H iszpanii. Poseł 
francuski przyłączył się jakoby do tegn oświad­
czenia. (Przyp. red Przeglądu'. M adryckie dzien­
n ik i oodzień nowe przynoszą zapew nienia o ja  
kiem ś poparoiu, k tóre sro E uropa n ie odmówi 
H iszpanii, łudząo w  ten  sposób swych ziom ­
ków  nadziejam i tak  n.cpraw dopodobnem i, j t k  
powyższa).

Konstantynopol 21 m arca. Forfa postano­
w iła zakupić w Rosyi pięć tysięcy ken i do ka- 
waD ryi.

Peteisburfl 21 ruarop. Ospa w ystąp iła  ep i­
dem icznie ni K aukazie. Ludność tam tejsza, 
nie przyzw yczajona do surowej zimy, bardzo 
cierpi w  sku tek  silnych mrozów. Śnieg p ad a! 
bez przerw y cd dni kilku. Pod jego mężarsm 
łam ią się płaskie daohy. W szystk ie kom unika- j 
oye przerw ane.

Wiedeń 21 m arca. K onfereneyę biskupów 
austryackioh  zamknięto.

Pp. D ipauii i Z łl l in g a r , jalrkoiwink wy- 
stąnili 7 kom isyi parlam entarny  prawm y, po­
zostaną nadal ezłonkam i niem ieekiego jtron - 
nictw a ludowego.

Ateny 21 m arca. T rzy m  .carstw a (R try a , 
F ran o y a  i A nglia) zgodziły s ię , że kużde z 
n ich poręczy za pożyczkę greeką nie do wy- 
sokośoi 120-Łtu m ilionów franków , leoz do 
175-cm milionów fr. pod w a r in k ie m , że ta  
nadw yżka będzie użyta na  budowę kolei przez 
Te^sclię Ta kolej będzie połączona z innem i 
na półwyspie bałkańskim .

Kilk°, yiosek pod L arissą zrabowali T u r­
cy, a  potem spalili. TT jednej jmseljscew ś c  
w yrżnięto broniących się mieszkańoów. K ró l 
zwróoił się do przedstawić: di mooare^w z preś- 
bą, aby  każdy  z ni oh delegow ał jednego u- 
rzędnika z personalu poselskiego uo kom i­
syi, k tó rą  Lról zr.mierza w y ła ś  d e  T »ssali. 
d 'a  zbcdi.nia i opisania tureckich  nadużyć.

Wiedeń 21 maroa. W olne zjednoczenie 
niem ieckie (grupa M oufhnera) na wczorajszym 
posied zeniu wyraziło ubolewanie nad  tem, iż 
opuzycya nie chce przyjąć ofiarowanego jej 
m iejsea w prezydyum , oświadczyło atoli, że 
poddaje się postanow ieniu niamieokioh klub« w 
opozycyjnych.

Wiedeń 21 maroa. (Rada państwa 
gm achem  parlam entu  stoją w ielkie tłum y 
dzi. W  kury tarzach  także ruch nisz wyk y - P o ­
słowie przybyli prawie w komplecie- Galerye 
nrzepełnione. N a ławie m inistrów  zasiadł hr. 
T h u n  i wszyscy ministrowie. H r. T hun  w  k ilku  
słowsch zagaje posiedzenie i prosi najstarszego 
w iekiem  posłi Z u”kana; aby objął przewodnictwo.

Z urkan  w stępuje na  try b u n ę  ęrezydyalną 
i  w ygłasza k ró tk ą  przemowę, w której wyraża 
nadzieję, że Izba z całą gorliwośeią i po-1 
święceniem przystąpi do praoy i  zyska so­
bie przez to wdzięczność ludności. S zei.gó l- 
nym  bodźcem pow inien być dis, Izb y  zbliżają­
cy się a w szystkich praw dziw rm  uniesieniem  
przejm ujący dzień, w  którym  M onarcha zam- 
knie okres pięćdziesięcioletnich pełnyeb ohwa- 
ły  rządów. T en dzień powinn: wszyscy obol o- 
dzić z uczuciem szczerej wdzięczności, serde­
cznej miłośei, niezłomne, w ierności i p rzyw ią­
zania do uświęconej osoby Cesarza, a w ięc w 
pokoju i zgodzie i w niozem niezam ąconej 
radości.

Przewodniczący ty tu łem  starszen itw a wzno­
si trzy k ro tn y  okrzyk na ozesn Cesarza, p rzy ję­
ty  p iz iz  posłów z zapałem. N astępnie skon ta - 
towano dostateczny komplet, oznaczono sekre­
tarzy, odczytano listę now ow ybrauyo ., posłow, 
odebrano od nich przyrzeczenie posńskie, po- 
czem przystąpiono do wyboru prezydenta.

Ogółem iddana 241 k artek  głosow ania, 
z ty ch  44 było czystych, s w ięr w ażnych by łe  
197 kartek . N a 195 w ypisane było nazw isko 
d r .  W l k t o r a  F u c h s a ,  ^ n  z a t e m  z o ­
s t a ł  w y b r a n y  p r e z y d e n t e m .  Izba 
p rzyjęła t*n wybór ckl a skami, ty lko  grupa 
8 ohonorera wrzeszczała. Ne stęp n ie  prezes g a b i­
netu hr. T hun złożył oświadozenie program owe

Program ow e oświadczenie m inistra hr. 
T huna przyjęła Izba rzęsi*;yju; oklaskam i. Pc 
seł Steinw ender wnusi, aby  ju tro  nad  tem  
oświadczeniem przeprowadzono debatę.

I N  A M S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te i 

ena ł, F’% na siebie iadnbj odpowiedzialności.

P^zed
lu-

W łateiwy ,eprezbiit&nŁ gorzkich wód (7 .  med oddział 
ególnego szpitala, W iedeń).

Gorzka woda

Franciszka lózefa
jest nej‘lepsz» w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. D y­

rekcja  w Buda-Peszcie,

-flncenty Bielsk?
arf. ogrodnik pejzażysta

wykształcony za granicą (NiemczecL Francyi i Belgii) dy- 
plumowany w £<’£ iC o le  N n t i o n a l  d * J k fo r t ic a I tu r t )  
w  ł  e r e  i l u  , P a . ’y ż l  p rzyjm u je  wszelkie źamówieaia 
w zakres ogrodnictw i  ;hodzące janotc : u r z ą d z e n i e
• a r k ó t t  f r a n c u s k i c h  1 j . ia g ie " * K ic h ,  p s n e r ó n  

k w l a t s w y e h ,  s»  < ló w , a s k ł a d ó w  w a r z y w n j c fc , 
c i e p l a r ń ,  ó r a i i ż ę r y i  jak również stał” m.dzoi nad 
ogrodami wsaelkifcgc lodzaju. Adres n l .  Z i e l o n a  3  I  p .

P e w i i c i w s z y  L w o w a  etwerzyłem  
nowo wjóudowany

ZAKŁAD FO TO CRAFiCZN Y
p rz y  n l .  J a g ie llo A a k ie j  1. 2 i

o czem mam zaszczyt zawiadomić Szan P . T. Publiczność.
Z poważaniem M . B e r g t r a u u ,  fotograf.

A D W O K A T  K R A J O W Y

Dr. Bronisław Ostaszewski
otworzył kaucelaryę adwokacką we I-wowie przy nliCj 

"Teatralnej Ucz di 5.
1 ■ — — ^ — s s - MSi — a
O. k. uprz" w. galioyj ki tkcyiny

i J a n k  H i p o t e c z n y  
p r z e n i ó s ł  

KANTOR WftEAtfY oraz MM  DEPOZYTOWY
których biura mieściły się dotąd w mezauinie 

gmachu własnego da frontowych lokalnoici 
w parterze,

OSDZiAŁ DŁPOZYfOWY
przyjmuj? w k łriy  i wypłaca zaliczki na raohu- 
nek bieżący, prz/jmum do przechowania pa­
piery wartościowa i udziela ha takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór iustytuo^j 
zagrani ozn^ch tak zwane

DEPOZYTU &CH0*K0Ś(E (Sa fi Dipasits.j
opłatą 2o do 35 ztr. aw, rocznie, de­

pozytariusz o irzymaje w stalowej kap e pan­
or rnej schowek do wyłąozuego użytku i pod 
własnym kluczem 'idzie i  'z p ie c z n ie  a  d y s k r e tn ie  
przechowywać można swoje m.cnie lab ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bana hipo­
teczny jak najd*lej idą ot* zarządzenia.

P-zepijjy odnosząca się do tego rcisaja  
depozytów otrzymać mcżua bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Rok założenia 1P55,
Bo** h a n k fty  i  kantor n jm iany  

ped firmą :

k m  n  8CHC" .LENSFRr 1 SYK
Lwów, nl. Karola Ludwika L i w  gmachu dy­

rekcji gafie. To w1, kred. i  -makiege,
poLca P ro in w sy  de ciągoie.ais. 1 kwietnia .898 
Ła lo3_, regulacji Cisy pc źli 3.25 w 'az ze slemplen.. 

G Ió w ja  w y g ra n i  z ł r .  IO;B OOO w. a .  
oraz

LQSV N# SPŁATY KIESIĘ3£NE
pod jak ną’ :orzystri*’ izenfi waruukami. 
Wydawnictre gazety losowań „Nadzieja8 

jii-owincyi■ozni i"  roczna ałr. 1.70, na pre- 
ałr. 1.80.

T nsty zastawne Towarz. kredyt, ziemskiego 
„ „ Banku krajowego
„ s Banku hipotecznego

O b l i g a s y e  t e  k u p n i  91117 
i p T i o d a L m y  n a j k o r z y s t n i e j

L w ó w  21 marca (Z Izby handlowej). 1
s^ ? k,l: Kolej gal. E a 'o u  Ludwika 20o 

S h *' 212.50 do 215 ,51  ,E A e . iW0W3k->Czeri -Jassk- 
P® “ ■ W. a. S00 — lo  301.— . Banku hypciecznegu po 
200 zł. w. a. 873.— do 38S.—. A kcys garbarni v Uzeai »- 
WIC po 200 zł w. a. 2 9 0 .-  do 210 —. Tow budów* s u  
gonów w Si noku 360.— do

U  .s t y  z a s t a w n i 1 za 100 zł.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 la* a 10 proc. prem. 110.10 do 110 80 
4  1 póJ proc, los. w 50 lat 100.00 do lu0.70, i  proc. los 
w 60 Ił : 96.66 do 97-20. Banku Krąj. 4  i pół proc. los. w 
51 lat. 101.0C1 do 10J.7®, Banku kraj L proc. loi w  57 lat 
98.00 d: Sc170, Tow. kred. gal. ziemski" 4 proc (Iemisyg> 
98 — dc 98.70, 4 proc. los. w 4?. i pói latach 37 40 do 
98-10, 4 proc ios. w 56 lat 97.2F dc 97.95

OMLLfi za 10 , z? Grl. foncl propinacyjnegc 4 prc. 
9 8 ' 3 0  —0 9 .0 0 , Bukowińskiego fund. t,ropin. 6 proc. 102'1i 
d — , Kom, BaJru krą 5 p”cc (II em isji) 1 0 0 . 3  ~ d, 
101.00, Kolej o ■" fok*lp« Banku kra owego 4 procentowi 
pe 26. koron 97.50 do 98 20 Potyczki krąj. 6 proe. 10° - 
ao — . 4 proc. i  139^ r. 93 00 io  9Ł.70, ,  i oc. po >00 
horo-  a 1853 roku 96.30 do 97.00

ra' a u e t  j Dukat cesarski 5.62 do 5.72 Ni.poleonc.or 
9.48 do 5.58. Pólimperyał 9.46 do 9.55 Bubel rosyjs 
u a p in o ^ y  127'30 do 12S30 100 a r  rek riim ieckich 58.60 
de sy.oo.

Sokal i Łiiieu
n«nr M o w f  i  ktanfor un/m łanr
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sowie sch warze weisse, a. a/b p  Hennebarg-Seide v. 45 kr. bis łl- ^
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemuatert, Damaste etc. (.o1" 
yersch. Qual. und 2000 versrh. Farben, Dessins eto).

Zu Roben u. Bloasen Fabrik I An Private porto-u zol-1
ins Haus!

Uftuster umęreliende
Doppeltes Briefporto na :b der Schweiz.

G. Henneberj’3 Seiden-Fabrikon, Zllrich K. et K. Roflieferan

B r  a u l-N  e i il e
bis fl. 14.65 p. Meter — ab meinen eigenen Fabriken — 65 kr.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów

sprzedaje od 1 stycznia 1898 swoje piwa 
w beczkach.

Zam ówienia p rz e jm u ją :

1. Centralne biuro ul. Kleparowska liczba 3.
dawniej browar (Lii unielda).

2. Browar „Pohulanka1*
(dawnie; .Tan Klein)

3, Browar w Lesienicach.

aslona
prLiz Ibkl >kie powagi pelecona 
ni jlspszy śrrdek pożywienia dla dzieci 
na>bpezy dodatek dla uil.ka
najlepszy środek dietetyczny dla dzieci chorych na kiszki I żołądek 

Do nabycia w aptekach I drogueryach w puszkach po 45 kr. i I złr.
R .  K l i f e t  i ,  W i e n  VIj2 StumpergasBe Nr. 44|46.

nawozy sztuczne
D O M  R o ln ie zo -p rsd u kcy jn y

brnesoa Bahlsena w Krakowie
B i u r o  l - s z e  ( n a d a w c z e )  n i .  K a r m e l i e k t r  3 1 ,  

■ t C - ę a z j n y  a a .
Firma kontroli według norm stacyi Rolniczej w Dublanach 

i Wiedniu.

L. 15.702. Ważne wladomo&ei
jgliiiszenie konkursu.

zawiera mój k a t a l o g  r o l n i c z y  1 o g r o d n i c z y  ktd-y pro­
szę ziżadać.

nadane zostaną 
k. zakładach

4 ,  5  p o .  o l  i przynależy 'Sciami, Braja 
rawska 12.

f i w l e z y  t r a n s p o r t
k a w y  pó k o  75 ct. 
3 Ma i  ■ 2 Lwó

d o s k o n a ł e j  
„ S j r i u s z "  ul

O o  wydzierżawienia majątek z gorzel 
nią 1Cj2 morgów oraz 3 folwarki r-bszaru 
71& morgi w 450 a 610 m. razem luk 
eooDno, W szystkie doskonale zagospodaro. 
wai o pośrednictwo wykluczone Bliższa 
wiadomo0 i kancelarya idwoka.ów Lisiewi- 
ezćw Kościuszki 16 Lwów. ___

N a r z ą d  dóbu Che rkć-fna, poczt.: loco 
ma do sprzedania narybek karpią drobno 
łuskowy. Bliższe porozumienia listownie

D o  sprzedania zaraz w Gródku pod 
Lwowem willa murowana, stajnia, .rozow- 
aia, ogro< półmorgowy. Wiadomość Ga­
wrońska K c n o .

S i e i  a l k  u ało używany, 13 rządowy 
z fabryki Schutlewortb ao  zbycia za 
połow pier lotnej ’eny. Zgłosić się zarząd 
dóbr Śtronibaby p. Kras—

K n a j d ą  l a t y c b i n l a s t  n m l<  
k z c z e n i e :  l e t n i c z y  z  w y ż s z y m  
egzaminem państwowym o skromnych .ry- 
maganiacb t -dzień n a u c  z y c l u l  » trzech 
uczniów, z których n a jB ta m / z kl. gi- 
mna, lyaljej in.onnacyo idz, jla Biuro Po- 
lińskiego Lwów ul. K aiola Ludwika 5

N a u c z y c i e l k a  ieua młodsza poszu­
kiwana do panienki l lle tn ie j , wymagany 
język francuski, niemiecki, muzyka tudzież 
szkolne przedmioty. lu fo m  icye udziela 
Biuro Pclińskiego Lwów ul. Karola Lu­
dwika 1. 5.

P r a w d z i w e  p e r s k i ,  d y w a ­
n y ,  portyery, kupuje, sprzedaje, zai .e- 
nia, wypożyc a na różne uroczystości 
errz przy;mu .e na ądanie w przecho­
wanie. Skład dywanów „ A n  i . o u i  r e ' 
L w ó w  n l .  y y k s i  u  i n a  6  (Passż  
Hausmana U lgi w spłatach _ wedla 
umowy. D la prowincyi cenniki gratis 
i iranko.

F O Ł W  a i t f i
100 morgów, dobre pięknie nołożune w bo- 
cheńskiem z powodu familijnych stosun­
ków do sprzedania. Wiadomość J. M. 

poste restante C brostowa.______
O w s y  a m e iy Ł a ń sk ie  do siewu, 

Columbia i Kanadyjski bardzo wczesne, 
■astepnie Trium f i -ungle» później doj­
rzewające, nasien' -klim atyzowani wyda 
jące świetne rezultaty łąk w słom ie jak i 
i  sianu : z górzyste, okolicy, ma do od­
stąpienia Z arząd  d ó o r  L eszczow a  
te  poczta i stacya kolejowa l  a trzyk i 
d e ln e  po cenie lcO k ljr . 10 zł- za» 50 
klgr. 6 zł.

k g r o n o i u  Niemie. promował się na 
Bzlązku, kawaler, fifózy ia. 27, z dł .gol. t- 
nią praktyką na Bzlązku 1 Galicy!, wydo­
skonalony we wszelkich gałęziach gospo­
darskie11 oraz t  rachunkowości, włada 
językiem  niemieckim, polskim i ruski] 
Obecnie na posadzie, p o > z n K u j e  z a r a z  
l n b  p ó t n i e j  joo. odę rządcy, kontro 
lora. asiera, rachmistrza ła sk a w e zgło 
„zenia pod ST. M. poste reWnU (Żarawno)

T '  i  * x  najlepsza fu ra  da przerabiania 
Materaców co tosztu ie  tylko 2 zł. (za 3 
poduszki, w specyalnej pracowni matera- 
ctw , aołde- Józeia Schustra, Lwów Ko 
pem ika 5. D relichy na pw krycia począw­
szy od 60 ct. zh, metr,

P e n u o i i / k a i i i c  komfort największy  
do wynajęcia Kraszewskiego 7 i Sykstu-' 
ska 44.

J f j  s p r z e d a ż  I
t  a r u i  e w ś- dmieściu, n i o - w y -
oką rentę Pośrednictwo wykluczone.

Bliżś wiadc aość kancelarya adwokatów  
Lisiewiców Lwo r Kościuszki 16.

D w A r  Nowe Sioło, ! m łle od Lwowa 
* rzedajt wyborne jadalne kartoLo po 2 
tir .  50 ci. za cetna metryczny. Zgłaszać  
sio A. Obertyński, Nowe Moło, p. Kulików.

M aszy n k i
uniwersalne do .arcia ligdaiów, bułek, 
_ukru itp. po złr. 1.50. Maszymd an ery- 
kańskie do siekania mięsa po złr ’ Sita 
włosienne poczwórne po złr. 1, 1.30, 1.60 
i 1.30 poleca P i e t r  C h r z ą - i o w a k l  
handel lelazny  we L tow,.*, plac Kapitul­

ny 1 (naprzeeiw Katedry).

Tabletty z sauharynu
fr w e n  akie Nr. &

1 szt. zas epuje J deka cukru 2.000 
1 Ko) - Ko 17 złr, tylno u

T h o m a s z a  H o  11 i
główny skład ohemikaljów 

Praga — Żyszków. Telefon Nr,

sztuk

Rowery
z najlepszych angielski, i fabryk po bar­
dzo umiark. —tnych ~enach, oraz wyła -zne 
za„.ępstwo i układ komisoT y  fabiy ki „Re­
gent", której wyroby powszechnie uznane 
za nijlepsz. Repe icye Rower iw  usku­
teczni. najstaranniej i fachowo Specyalny 
warstat mechaniczny dla ft-i Terów i ma- 
w y n  do szycia 8 .  \ \  i t > \ j t H  mechanik 
_________Lwów ul 3ooieskiego 84.

Narybek i kroczki
i r s - r p i  i i a s t r z a n y o ł a .  1 ł i a s ^ o w y c h .  

w najpiękuiejszyoh gacttnkaoŁ bprzadajo po n i s k io h  oenarh

Zarząd dóbr Lubien wielki koło Lwowa.

O m th ,

C c tc c u y
Zadając tego na całym świecie zranej i 

labianej jiarki jest sie pewnym, że s io  dosta­
ło, czył te , d obre k a k a o  nade: puźy wno 
i obfite w składnik i zastopqjące mięso.

Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład.

A  ROWEROW
S te y r -S w iit  fabryl s państwowych — U rescent „Grand Luxe“ amerykań­
skie — G eorge R ich a rd  „marąue roysle* francuskie — P re m ie r  H eli-  
c a l angielskie. Ceny ściśle fabryczne n»ju niarkowańsze, lecz stałe. —  
11 ybór zwyż 160 m astya na składzie. -  G w a r a n c ja  nieograniczona, 
cen n ik i bezpłatnie. -  W ła sn y  w a r s ta t  fa ch o w y  r ep era cy jn y  i  szkoła 
jazdy. — Poszu tuje się zastępców na prowincyi. za stosowną prowizyą.

50.000.000
sadzonek leśnych wszystkich gatunków drzew krajowych.

500.000
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owocowych 

tudzież roślin pnących trwałych.

Nasiona leśne
poleca po najniższych cenach i wysyła katalogi illustro-

wane opłatnie

Leśnictwo Zhssów pod Czarną
o .  p .  Z a i s i w

W efnianne jedw abne i fantazyjne

Materye na suknie
gotowe żakiety, okryoia i kostiumy poloo« na sezon wiosenny

i letni

Magazyn Henryka Schwarza
w KRAKOWIE ul. Grodzka 13.

Próbki na żąuanie. Ceny przjstąpu.
Magazyn wykonywuje K M n o w tc n i t t  na konfek- 

cyę damską we właBne^ pracowni.

TRAWĘ miodową
(Holcus lanatus)

bo zbioru 1897, z gwaranoyą za ozystośó i siłą kiełkowania dostar­
cza w miarą zapadów

Bank rolniczy we Lwowie
po złr. 21 zz 100 kilo

11 ,  50
6 „ -0 } t  workami

Sadakto i odpowiadałaby; W fwlsw U i ś o w i U ,

Tylko wozeine zamówienia mogą być uwzględnię.

Z początkiem roku szkolnego 1898/9 
siedm miejsc funduszowych galicyjskich w c. 
wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskiej'1 jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych 
wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływy z dniem 30 kwietnia 1898.

I I  D r z e w k - i f t  o w o c o w e  I I

Z Wydziału krajowego

K r ó l  G a l i c y i  i  L o d o m e r y i  w r a z  z  W i e l .  k s .  K r a k
Gratt.

!
L‘ 16.141.

Ogłoszenie kdnkursu.
siedm 

z fun-
Z początkiem roku szkolnego 1898/9 nadane będą 

. miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych 
dacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I jubileuszowa 
fundacya".

W arunki przyjęcia ogłasza sią równocześnie w „Gazecie 
( lwowskiej" i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko- 
1 wych wyższych i średnich.
| Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
'up ływ a z dniem 30 kwi jtoia 1898.

Z Wydziału krajowego

W ysokopienne z koronam i: Jabłonie, Gruszki, Czereśnie, R ajskie Jabłka, Rów 
bieskie, Róże cukrowe do -maies ia 1 szt. 55 ct. Śliwki stołowe. W iśnie kott] 

oliw ki węgierskie Derenie, Mo: -vy białi czarne, Winc stołowe, O rzekłwe.
reckie, Agrest oryginalny, Porzeczki nowe bardzo w ielkie, 1 szt. 60 ct. Or*1 
w łoskie, Agrest, Porzeczk. wysoko-pienne, 1 szt <6 ct Krzewiasty Agrest 1 
25 ct. PorzeczH bii ,i czerwone, czarne, 1 szt. 20 ct. Maliny czerwone, po*** 
jącc, 12 szt. 1 złr Maliny żółte, 5g szt 1 złr. 60 ct. Truskawki białe CŁei“ OBe> 
szt. i  złr. Poziomki miesięczne- 25 szt. 75 ętj Szparagi, Karpy, 25 szt. 1 złi Dr{ 
ka karłowe: Jabłonie, Gruszki, Śliwki, W i i f e ,  1 szt. 80 ct, Brzoskwinie, Nfl 
ryny, 1 szt- 1 złr. 20 ct. M ordę, 1 szt. 1 złr. Drzewka płaczące: Róże 
W ierzby, W iązy, 1 sztuka 1 złr. 50 ct. do 3 złr. Drzewka ozdobne : AkacT ! 
listę, Głogi białe, czerwone, 1 szt. 1 złr. 20 ct. do 2 złr., Tuje (szpilkowe), 1, 
1 złr. do 5 złr- Jóże w pięknych kolorach, sTne, krzewiaste, wysoko pienne, G
60 ct. do 1 złr. Krzeiry ozdobne: Bzy, Buldenezy, Deuteie, H o-tensyr, ot
W eigelia, 1 szt. 50 ct. do 1 złr. DrzewLa do obsadzania alej, dróg : Akacye,
1 szs- 50 ct., Kasztany, 1 szt. 40 ct., Kwiaty zimotrwaie nd. wysyła za t a f l

E  I k l a ń l k i ,  Zarząd Ogrodów Olsza-Dwór poczta i stacya Kraków.

Tanie i dobre .

K r ó l .  G a l i c y ’ i  I o ó o m e r j j  w r a z  z  W i e l .  K s .  K r a k -
We Lwowie dnia 12 marca 1898.

G r t  t t .

Patent n< całym świ cie!
Asbestow^ wkładki do podeszew

Nowy wynais^plj jako wynik aługotrr.ałych prób 
i w ielkich trudów jest powołany, utrzymać cią­
gle zdrowo jed*n z najważniejszych organów cii ła

ludzk iego: nogę . Niema tr a n sp ir a c y i, niema odcisków , ani stwardnień Jkó- 
ry, niema odm rożeń ani b o lączek , nogi się n ie  pocą a zawsze są o ch ro­
nione p_ze.d zim nem  i  w ilg o c ią , nadto nastąpi wkrótce u ła tw ie n ie  "w ch o ­
d zen iu , g d y  się  w  bu tacii nos dra  H iig y esa  p a ten to w a n e  pod eszw y

a sb esto w e .
Cena zs parę 1 ztr. 10 ct.

W ysyłka tylko za zaliczką albo poprzedniem nadesłaniem gotówki. Prospekty, 
podziękowania i  wyjaśnieniu gratis i frankt.

Główny skład w B ud ap eszcie  W ęg iersk a  fa b r y k a  o b u w ia  V I .,  E p resk a r t-  
g a sse  N r . 35. O dsprzedających  poszukuje się .

Nasze l i o n s ^ r w r  *  J a r z y n  w pusz­
kach blaszan. hermetycznie zamkniętych 
(grtuZftr, ftsola, szparagi, grzybki," p ie ­
czarki, owoce, lok itp.) które zyskały w. 
r. 1-97  1  s r e b r n y  i  % z ł o t e  m e d a ­
l e  są do nabycia we wszystkich lepszych 

handluch we Lwowie i na prowincyi.

wszelk. pierw, kwiatów w io s , dywanowe, 
gruntowe, wazonowe, pnące, jarzynowe, 
szparagowe, konwalie, truskawki, kwiaty 
letnie, palmy, azalie, kamelie, rhodoaen 
dran, grjch cakrewy, fasola, drzewca i 
Krzew., owocowe, wiśnie l czereśnie wyso­
kopienne silne 100 szt. 30—35 złr. Róże 

po najtańszych cenacu 
K a r t o f l e  n a s i e n n e : Reichskanz- 

ier, Ersten v. Frótnsdorf, gelbe Rcse, An­
derson. Champion, s in  Olbrzymy 1 kor. 
2.60 zlr., 10 kor. 25 złr. i dużo innych 
nowych gatunków, owias i jęczmień po 
cenach targowycn .

Flance k a l - i l ' i o i ' 6 w  do inspektów 1 
kopa 2 zlr.

Proszę zaządać cenniki 
Fabryka konserwów i  ogród handlowy 
w Luoyczy król. (poczta ‘olegr. stać. kol 

Lwów Bełżec).

nisza
Żadne zagraniczne oszukańsfc* 

Krajowy, galicyjski wyna'as.51 
staranny krajowy wyrób. 

Opatentowany we wszystkioh 1 
ropejskioh panstwaoh i AmerJ

b a r a n o w s k i e g o  a n a r a t  
do froterowanie podłóg

jest praktycznym i niezbędt 
sprzętem domowym i nie powiel 
też w żadnym domu brako1 

Prospekta na żądanie darmf1 
opłacono.
Skład u

Alojzego
_iwów, Rynek 38.

Handel
Leonarda SolecKiega

we Lwowie ul. Batorego liczba 
p o le c a

na post
ct.

Najświeższe nasiona
| jarzyn, kwiatów, tray , buraków pastewnych, lucerny oryg1 - 
ralnej francuskiej, koniczyn i wszel ch na lion gospodarskich

poleca
kiowo otw orzony g łów ty  sk ład nasion, roślin  

i produktów  dom ow ych

ZYGMUNTA MĘKAK8K1KG0
byłego zastępcy firmy handlu nasion śp. Jana Staohiewicza 

we Lwowie plac Halicki liczba I.
Nowy oenrik nasion na r. 1893 no, żądani© gratis i fi anko.

ZNAKOMITE śledzie maryn. sztuka 10 
BICKUNG I duże sztuka 7 ct.
SZPKOl Y wędzone ćwierć funta 15 ct.
SL 'DZIE olbrzymie weuzone sztuka 16 ct. 
MOSKa LE sztuka 3 ct.
SARDYNKI Duszka 20, 2S i 86 ct. 
K a W Io R  asfi achański i deka 12 ct, 

i BRYNDZA liptawaka wyb. pół kl. 32 ct 
T A6ŁO znakom ite do potraw pól kl. 50 
MASŁO wyborne stołowe pói kl. 68 ct.
V ASŁO deserowe pół kilo 76 ct. 
GHOURUT gumółka 8 ct.

I Oraz wszelkie finue artykuły spo­
żywcze jak najtaniej.

~ 9

krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego
p r z e d t e m  M a r i a c e i s k  e K r o p l e  ż e ł ą d k o w e

sporządzone w aptece „Zum Kónige von Ungarn*
Karola brady w W eduiu 1. i leisciimarkt 1.

przedtem aptekarza „zum Schutzengel1' w Kromieryźu 
tary  i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia­

jący na żołądek orzy przeszkodach.
Kropi® żołądkowe ant. k. brady

(djswhlaf U rlac ilskie żołądkowe ki ple)
są w czerwone pudełka cpakov»ne i  obrazem M atki Boskiej 
M ariacielskiej (jako marką ochronna) zaopatrzone. Pod marką 

ochronną muji się  znajdować podpis 
Części składowe'podane. Ć ' 'Z /^tC U JL jyw

Cena fkczk> [ u  ct., podwójnej flaszki 70 ct.
Musr 3 zwrócić uwagę po- Arnie, ze moje krople żołądkowe 

c/estokro* fałszowane iy w -j,. Należy zwrócić uwa^i przy żaku- 
pnie na powyższą markę ochronna z  p o d p i h  u i B . B r a d y  , 
i  wszystkie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są pc 
w yżu',  marką i p h  I p i s e m  C . Ł ra d y  zaopatrzone. Praw d/i 

we krople żi la oko we -ą  do nabycia we L w ow ie:

<̂0

N ajtańszy  s k ła d  tow aró*  
W ODt>cznych I mechaniczni'1

3 . K aparn fok iag i
we Lwcwłs, phe Rallciri llcaba 1

polo^^

szye^  
kul*f

ćw ik i 
1 lor**-?

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, *30
rąjscMgi ,- - - - py>kompasy, taśmy mieniicze, rąjsceigi 

Ci- .̂yó k- s iła  dzn.n.ików elektryczny 
Zsmuwidnia z prowincyi zalatwiu pu«'.| 
tlali wd- rotną locztą. Wszoikio n łjr* 

t n ir y s h le j

l O O  e e t n a r ć w

najszlaohetnieiszaj jakośoi 
;poleca handel

Karola Batłabaaa
we -Lwowie.

Łaskawe zlecania na orowi- 
wysyłam odwrotną pooztą fran^J 
we woreozkaoh 43/, kc.

K u k u r u d z ę
przedniej jakości do oddania ^ 
raz, tudzież na Kwiecień-Młj ■. 
cfe,n:© Filia a. k. uprz. Akcyi’ 
go Banku Hypoteeznego w T^1" 

_________ nopolu. y

W majątku Okno wakuje posâ *

maszyiMsty
Założony w r. 1855.

Tadeusz Miłaszewski
zog „ mistrz

do ooiług.i mlocaml parowej, który

s ł 6 w n y  wkład apt. dr. Piotr Miko St. Griinfeld — w Mostach wielkich apt. 
łasz JaL* b Beiser, ap. 3tanis‘a. Lachowic., J. Zoliński — w Niem irowii apl Prze- 
pr. 11 Zarzycki Krzyżanowski, oakoj|urzym irski — w Oleska A Kowler -  

Zygmun* Rucker, K SklepińskiJPoniorzanach ap ;. A. Alekaiewicz — Po 
Tytus ’ Lszowsk ■ W ewiórski, Ant. Ehrharltok Zlot., Br. W itkiewicz — w Przemyślu
— w Bełzie abt. dren — w Bóbrce apt 
Balbina Mieulicka -  »  B$rszczowie apt., 
E. Kucharski — w Brodach apt. H. Griin 
m ań, Bronisław W itosławaki, M. Kulak, 
W . Lana- sberg, K. Mary ano w 3. ;i i Sp 
Kościckiego spad k . w i-zezanach apt. 
Ad. Durst — w 3u i s»czu apt. Kor­
nel L ew ick i— w Gzortb ie apt, J_.au w ją 
N oss — w Dąbrowie apt. W . Heinca — 
yf Drohobyczu fcpt. Krzyzanoif ski3 Tobiaszek 
w Glinianach apt, A. Heim, — w Gródku 
apt. J. HescheleB. — w Jezierm e api. Cze- 
n ryński, Zahraanik w Jezierzanach 

A. Krainski — w Kamionce strum, 
Karol Piepes, Karol P ilew sm  — w

apt.
apt
Kopyozyicaci *p . Reder — ./ Krakowua 
apti Felik- Walcaaa: — w Łopatynie apt

apt. Nahlik, A le i. Mańkowski, J. Maszew  
ski, Z. K alicki, Lepiaukiew iw , — n Prze- 
myślauach apt H. Englender — w Ole- 
sku apt. A. Kofler — w Radzichowie apt. 
Jaśkiewicz — w Rozaole apt. Lad, Mie 
wińe1 i, w Rzeszowie ap1 Antoni Karpi izkj 
W. Kadinowski, w Jumborze apt. Alei :- 
siewicz, Harol Kiwtowa — w Skale  
apt. W ojciech Rogalski — w obolem apt.
. Lechowski, w Stryju apt. Ghalhazany, 

Komorowski, w Strusowie apt. Łobos 
— Tłumacz apt- W ite . Szant&wski, — w 
T u c e  apt. spadkobierców M. Biateka — 
w Tyśmienicy apt E  Rubla, w Zbarażu 
apt. J. Kruh — w Zboru pie , ,pt. Rappa- 
port — z Złoczowie apt. Pet-jsch, Ra.„- 
paport — w Żurawnio apt. J. L. Toma- 
■ ©weki.

Lwów, Skadimicka 
poleer swój

J S l Ł ł a d

kieszonkowych i 
Biiołowych, ś den­

nych i podróżnych 
Każda sprzedLŻ 

nr prawa pod gwa 
raucyą.

WIEEMli W Y B O a ł
Cognacć i  francuskich i węgierskich, Ru­
mów oryginalnych Jamaica o Martynika 
oraz zwykłych likierów krajowycn i za ­
granicznych mianowicie: Altrate, ratafia,
deremówka, owocóti a, wiśniówka, ;ytry 
nówka, pimarańczówks Jaiznbi»k( Alasch, 
żytnit ~ika ruska, coracao, rittmeister, St 
Hipolitaner etc. utrzymuje na e1 ..'zie 
handel herbaty rosyjskiej „FORTUNA" 
przedtem B .  Szabłowski, Lwów, Aka 

domicka Ucaoa 8.

tego byłby zdolnym ślusarzem  i nuoiite 
' 1«

P>
obeznanym dokładnie z e lek try  czno3.

Reflektauci zechcą odpisy swycl. 
dectw nadesłać pod adresem . Dyrpl 1 
dóbr Okno p. Grzymałów.

Stery
t wina .A s:

i
l
1

"f

k
I
b
os
ki
ki
h

*}
ta
>
i
k
fci
h

C o g n a c
własnego chowu, dostarcza od ®j,, 

pierwszej jak- ści opłatnie 4 butelki z* ,6 
Ubo 2 litry za 8 z l r , miody 2 litry i  K i  
V) cant. B e n e d y k t  B e r t l ,  
blhr, rssuk Boiiboh rrry Pooobl‘a, SIT

dASrt
woskowa do zapuszczania 

z faoryki
pod w

Fryderyka Schubuthu
uznana zostaia jako najlep^1 

Do nabycia w każdym 
dlu korzennym.

Główny skład 
Lw ów , Rymelr

bftU*

P « p i«  I  f . w y b  f p s ó i r a i  w Biafagh B ti ,  fiL H a sM o U  I S p M k i k o t i ł  - a K  W . O o d « h .


